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Aby nie było "sztempu" 

Dostajemy wreszcie ' do ręki potężny oręż pro­
pagandowy, informacyjny, ankietowy i OptnlO­
twórczy, nie wymieniając wielu jeszcze dziedzin, 
w których chcemy i musimy slużyć naszym PT 
Czytelnikom. Od dzisiaj zaczynamy zapisywać­
mamy nadzieję interesującą i niegłupią - białą, 
wielką kartę naszej gazety - miesięcznika "Sem­
per Fidelis". 
Już sam tytuł zobowiązuje. Rozszyfrowujemy 

to naczelne zawołanie i tytuł miesięcznika nasze­
go Towarzystwa - Towarzystwa Mi/ośników 
Lwowa. Rozdmuchały nas, rodzinę lwowską, "wi­
chry wojny" po całym świecie, ale z Waszych 
listów wynika, że każdy z nas "zawsze wiernych" 
zabrał ze sobą i zdolał przechować kawałeczek 
kolorytu lwowskiego, strzępek lwowskiego sztan­
daru, echa lwowskiej i niezapomnianej melodii. 
A nade wszystko olbrzymia większość naszych 
lwowian zachow{Lła najdroższe sercu i rozumowi 
zawołanie - "Leopolis Semper Fidelis". I jeste.'­
my wciąż wierni wierze ojców naszych. wierni 
tradycji miejsca uroązenia, wierni naszej kreso­
wej mowie, wierni historii, która tam się działa 
i dziać będzie, wierni sobie sami nawzajem... . 

I z tym jest trochę kłopotu ... 
Jakże lawinowo i obiecująco szybko tworzyły 

się oddziały i kluby naszego Towarzystwa, jak 
. wiele było radości i entuzjazmu? Ivie widzieliś­
my żadnych przeszkód i rzeczywiście tych prze­
szkód ze strony organów państwowych prawie 
nie było. Najwięcej przeszkód było w nas samych. 
To tak, jakby za dużo pary poszło w gwizdek 
i już nie starcza jej do poruszania kół. Propagan­
dowa fala przeszła przez kraj, a nawet przez cały 
świat... i to miało być wszystko, na co nas stać? 

To prawda, że 45 lat komunistycznej indoktry­
nacji wyprało nam umysły z wrodzonej człowie-'" 
kowi dociekliwości i chęci działania, że przyzwy­
czajono nas do "wytyczania kierunków i jedynie 
słusznych idei" centralnie i z góry, ale przecież 
przez wszystkie te lata traktowaliśmy podświado­
mie ten niby realny świat wokół nas właśnie ja­
ko świat nierealny, tymczasowy. Czuliśmy przez 
naszą "lwowską skórę", że tak nie może być, że 
to morze zakłamania kiedyś musi opaść i ujrzy­
my prawdziwe oblicze i fakty tej minionej juz 
epoki i nasze lwowskie prawdy. 

Stało się. Przyszedł czas samodzielnego myśle­
nia i możemy działać otwarcie, bez gorsetu zaka­
zów i nakazów, tylko musimy chcieć. Uporząd­
kujemy nasze sprawy oddziałowe, spokojnie wy­
tyczymy kierunki naszego działania tego wspól­
nego, jednoczącego nasze towarzystwo i tego 
miejscowego, charakterystycznego i innego dla 
każdego oddziału. 

Jeżeli już mamy oddział czy klub, jeśli podję­
liśmy się odpowiedzialnej pracy na rzecz trwania 
i rozwijania naszego Towarzystwa, to starajmy 
się, "aby nie było sztempuJ/ ani w kraju, ani na 
świecie. Same lwowskie wspomnienia nie wy­
starczą, jeszcze rok, dwa i opowiemy sobie 
wszystko o tamtych lwowskich dniach, wymieni­
my pamiątki i fotografie, wyśpiewamy wszystkie 
lwowskie melodie. 

A czas nie stoi w miejscu. 
Proponujemy wszystkim oddziałom, wszystkim 

członkom ukierunkowane działanie, jednolite w 
treści, a możliwie najbardziej rozmaite w formie, 
zmierzające w trzech kierunkach. 

Pierwszy to właśnie ten kierunek, od którego 
zaczęliśmy i który trzeba nadal kontynuować. 
Jest to organizowanie wszystkich lwowian w koła 
i kluby. W ciągnięcie ich w szeregi członków po 

. to, aby dać nam satysfakcję mówienia pełnym 
głosem o nas, dotychczas ludziach "znikąd", bez 
miejsca urodzenia, z nic nie znaczącym i kłamią­
cym wpisem w dowodach '"miejsce urodzenia -
ZSRR". W tych działaniach waŻne są okresowe 
spotkania naszych członków, wieczory dyskusyjne, 
prelekcje, wystawy, filmy itp. imprezy o cha­
rakterze towarzysko-wspomnieniowym. 

Winniśmy też w tych działaniach starać się wy­
równać krzywdę zapomnienia, wyrządzoną lu­
dziom zasłużonym dla sprawy polskiej na Kre­
sach. Jeszcze są wśród nas Obrońcy Lwowa z 
1918 i z 1939 roku, są członkowie lwowskiej 
Armii Krajowej, o których nasza Ludowa milcza­
ła lub wręcz prześladowała, często z tragicznym 
skutkiem. 
. Drugi kierunek można nazwać: "ocalić od znisz­

czenia i zapomnienia". Ocalić wszystkie dobra pol­
skiej kultury ziemi lwowskiej, które są tak ponie­
wierane lub wręcz niszczone przez obecnych go­
spodarzy tamtych terenów. Nasz głos, nasz pro­
test powinien dotrzeć do wszystkich odpowie­
dzialnych %a taloi stan rzeczy tutaj w Polsce i tam 
w Kijowie, Lwowie czy Moskwie. Dosyć już bez­
karnego niszczenia śladów polskości na ziemiach, 
które przez tyle wieków aż kipiały od obfitości 
tworzenia we wszystkich dziedzinach kultury, 
nauki i sztuki. 

A jeśli gospodarz~ Lwowa nie potrafią zabez­
pieczyć tych dóbr ani zapewnić dostępu do tych 
poloników - to trzeba oddać Polsce to, co jest 
polskie ... W tej sprawie musimy współpracować 
z instytucjami (np. Ossolineum), które powołane 
są do strzeżenia skarbów kultury polskiej. Nie 
dajmy im spokoju, żądajmy zdecydowanych dzia­
łań. 
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I wreszcie trzeci kierunek: wśpó!p1'aca i pomoc 
dla polskich organizacji w Małopolsce Wschod­
niej. Wszystkimi dozwolonymi metodami wspie­
rać należy polskie szkoły, teatry, chóry i stowa­
rzyszenia, które w swojej nazwie mają przymiot­
nik "Polska, polski lub polskie". Trudno w tych 
słowach opisać wszystkie działania, które powin­
ny przydać znaczenie polityczne i gospodarcze 
organizacjom polskim na tamtych ziemiach. Jest 
to temat na kilka artykułów w naszej gazecie. 
BędZiemy ten cykl kontynuować. 

A więc do roboty organizacyjnej!!! Nie traćmy 
początkowego rozpędu. Nie pozwólmy, aby w od-

MIECZYSŁAW RYSZARD FILIPCZAK 

Mortui sunt ut liberi vivamus 

Z hojnym darem szedł listopad w roku 1918. 
Choć zapowiadał luty' grudzień, wiosna być się 
zdawała radosną. Choć zeschłych liści ronił ostatki, 
nie smucił duszy. Bo w proch sypiące się liście 
miały onej jesieni treść symboliczńą jak nigdy: 
w nicość z niemi pospołu padały ostatki i strzępy 
ponad stuletniej niewoli. 

Na odwachu Krakowskim, w cieniu starej ra­
tuszowej wieży, zaciągnięto Polską wartę . Zwol­
niony z twierdzy magdeburskiej, przybył do War­
szawy komendant Józef Piłsudski. Powrót jego 
porwał ootatnie ogniwa okupacji. Królestwo 
odetchnęło i włodarzyć zaczęło na naprawdę już 
własnym zagonie. 

Hojne dary niósł Polski Listopad w roku 1918. 
Entuzjazmował się Kraków, radowała Warszawa. 
A tylko Lwów, garnący się duszą całą do zmar­
twychwstałej Macierzy, nie zaZ11ał szczęścia u sie" 
bie - choć było ono w Ojc.zy'mie. W nienawiści 
zrodzony czyn targnął się potajemnie wśród nocy 
na dootojeństwo miasta, na jego polską duszę, bo 
zadał jej cios niespodzianie. 

Omy li! się i za,wiódł sromotnie, bo w twierdzy 
niezłomnej woli i miłości, w sławnej odtąd po 
wsze czasy Szkole Henryka Sienkniewicza czu­
wała już w nocy z 31 października na l listo­
pada niezwycięŻJOna i nie ustępliwa., choć liczbą 
srezupla załoga obrońców LwO,wa. 

Z niej urósł rycerski rapsod Lwowa, w nim 
szukać będzie przyszły mistrz narodowego eposu 
nowych pootaci WoŁodyj,Qwskich, SkTZetuskich. 
Z niej wyrosły radość i triumf ,odsieczy i znako­
mite dzieło oowobodwnej całej polaci kraju. 

Piersi Obrońców Lwowa i wschodnich kresów 
Rzeczypospolitej ozdobiły zaszczytne odznaki. 

/ 
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działach i klubach krąg działaczy ograniczał się 
do kilku osób czy czasami wręcz osoby - prze­
wodniczącego. Oni sami niczego nie zdziałają. 
Wiemy, że czasy są ciężkie i nasi członkowie ma­
ją wiele trosk życiowych. Jeżeli jednak działal­
ność w klubie będzie efektywna - wyniki same 
dadzą znać o sobie. Poznamy wtedy smak saty­
sfakcji z Waszego wkładu do Lwowskiej historii. 
Nie pozostaniecie niezauważeni ... i "żeby nie było 
sztempu". 

Daj Boże zdrowi Wam Wszystkim 

Zbigniew Urycz 
--------------~----

W skarbcu sławy ojc'Lystej są to nowe a bezcen­
ne klejnoty. 
Według Mieczysła,wa Opałka: 
"Pamiątki Polskie", zeszyt czwa'rty: 
Odznaki Obrońców Lwowa 
i Kresów Wschodnich 1918-1919, Lwów 1920. 

Dnia 10 października 1918 r. powstał ·we Lwo­
wie ' Komitet Obywatelski, którego zadamem -
zgodnie z umową między Polakami i Austrią -
było zorganizowanie przejściowej administracji na 
czas przejmowania władzy z rąk austriackich. Ko­
mitet ten m.in. dla zapewnienia zbrojnej ochrony 
i pomocy przyszłym władzom polskim zorgani­
zował towarzystwo "Stra.ż" . Istniały już wtedy 
we Lwowie tajne organizacje, jak: "Polska Orga­
nizacja Wojskowa (POW) "Wolność", "Polskie 
Kadry Wojskowe" (PK W), "Polski Korpus Pooil­
kawy". 

POW i "Wolność" stanowiły jedną ,organizację, 
ale ze względów taktycznych działały osobno. 

POW prowadził por. Ludwik de Laveaux, Pol­
ski Korpus Posiłkowy - kpt. A . . Kamiński, Pol­
skie Kadry Wojskowe - kpt. Czesław Mączyń-
ski. . . 

Organizacje te opierały się na oficerach i pod­
oficerach wychowanych w Związku Strzeleckim, 
Sokole, Skautingu i Legionach. 

Komenda obwodu lwowskiego podziełona była ' 
na obwody: Bv.ody, J.arooław, Kołomyja i Slani­
sławow. W skład organizacji lwowskiej wcho­
dziły: oddział techniczny, studencki, kolejowy, 
pocztowców, odział kobiecy. 

W ostatnich dniach października 1918 roku Ra­
da Regencyjna wyznaczyła na dowódcę wojsk w 
Galicji Wschodniej gen. PuchaIskiego. Dowódcą 
obwodu lwowskiego i miasta Lwowa mianowano 
gen. A. Kamińsk'iego, dowódcą kadry był kpt. Ta­
tar-Trześniowski, oficerem placu - ppor. dr Ja­
nusz Biegański. Wszystkie wymienione organi-



zacje posiadały bardzo mało broni: około 30 ka­
rabinów, kilkadziesiąt bagnetów, kilkadzisiąt gra,­
natów ręcznych i kilkaset rew.olwerów. 

Na ~iadomość o planowanym napadzie na 
Lwów komendant POW por. L. de Laveaux 
zarządził 31 października mobilizację na godzinę 
21. Kpt. Ta.tar-Trześniowski ze swym oddziałem, 
liczącym około 50 ludzi, obsadził szkołę Sienkie'­
wicza. 

W nocy z 31 października na l listopada 1918 r .. 
po . godzinie 2 oddziały ukraińsko-austriackie 
zajęły miasto. Prócz tego spieszył do Lwowa ar­
cyksiążę Wilhelm Habsburg, zwany "Wasylem 
Wyszywanym", na czele "Strzelców Siczowych". 

Rano l listopada na ulicach miasta padły pier­
wsze strzały i pierwsi zabici. Kpt. Tatar-Trześ­
niowski ze swoim oddziałem odparł atak oddziału 
ukraińskiego na szkołę Sienkiewicza, a zaraz po­
tem rozbroił żandarmerię obok rogatki gródeckiej. 
Wypadki te dodały siły pierwszym obrońcom 
Lwowa. Polskie organizacje wojskowe zjednoczy­
ły się, wybierając na naczelnego komendanta 
kpt. Czesława Mączyńskiego. 

W skład naczelnej Komendy Obrony Lwowa 
wchodzili: komendant Czesław Mączyński, za­
stępca komendanta kpt. Nilski-Łapiński, szef 
sztabu .- kpt. dr Jakubski, oficer operacyjny -
por. Aleksander Rutkowski, referent broni - por. 
A. Pruchnik, referent techniczny - por. T. Ku­
belski, naczelny lekarz '- dr Węgrzynowski oraz 
adiutanci: ppor. Garbieć, Borkowski i Płowski. 

Dziennik działań bojowych prowadził dr Mey­
ba\lm, oddziałem sztabowym kierował podchorąży 
Sielecki, politycznym - Widomski, szefem kan­
celarii był por. Mierzyński, a kasę prowadził dr 
Browiński. Intendenturą kierował kpt~ Grodyń­
ski, oddziałem wywiadu kpt. ·Stasiniewicz-Kmita, 
propagandą ppor. Dayczak, refera tem broni kpt. 
Bac i por. Adiukiewicz, taborami mjr Sierkiewicz, 
żandarmerią płk Pirgo i por. Hoszowski. 

.//f.l L ... .. ... . 
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Dla zobrazowania stanu i charakteru obrony 
warto przytoczyć skład obrońców w dniu 14 listo­
pada 1918 r. 

Wiek 
12-19 lat 
20-29 
30-39 
40-49 
50-59 

Liczba żołnierzy 
800 

ponad 60 lat 

Młodzieży uczącej się 
w tym: 

uczniów szkół niższych 
uczniów szkół średnich 
studentów 

723 
214 
64 
17 
. 5 

pracowników fizycznych 
pracowników umysłowych 
zawodowych wojsko:"ych 

- 578 

27 
310 
241 

- 885 
- 295 
- 74 

Jak wynika z powyższego, w hnii walczył·o za­
ledwie 1832 żołnierzy. Według obliczeń płk. Cze­
sława Mączyńskiego nasze straty wynosiły 439 
zabitych, 762 rannych i 204 chorych. Z osób cy­
wilnych po stronie polskiej było 280 zabitych 
i 148 rannych. Ofiary te nie były jednak darem­
ne. Załoga Obrony Lwowa, walcząc pocżątkowo 
samotnie, potrafiła jednak utrzymać swe pozycje, 
a następnie wyprzeć z miasta przeważające siły 
nieprzyjaciela i utrzymać się do czasu nadejścia 
odsieczy. . 

Dnia 16 listopada Naczelny Wódz Józef Pił­
sudski· wydaje rozkaz gen. Roi, ażeby jak naj­
szybciej skoncentroWał wojsko w Przemyślu w 
celu wzmocnienia odsieczy Lwowa. Równocześ-

Dyplomy: Krzyża Obrony Lwowa, Krzyża Obrony Lwo-
wa z Mieczami ze zbiorów A. -Pankowieza ' 

/!,!/ ,j '''' '/) 
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niE! w Wa;szawie formuje się oddział ochotniczy 
pod dowództwem płk. Skrzyńskiego, zamierza­
jący wspierać obrońców Lwowa. 19 listopada 
1918 r. tajnym rozkazem Naczelny Wódz dowódcą 
odsieczy Lwowa mianuje gen. Rozwadowskiego. 
Z kolei w Lublinie formują się oddziały, które pod 
dowództwem mjr. Wieczorkiewicza wyruszają 
21 listopada w stronę Lwowa. Już 11 listopada 
ekspedycja mjr. Stachniewicza zdobywa po zacię­
tych walkach Przemyśl. Przybywa też pod Prze­
myśl ppłk. Karaszewicz-Tokarzewski (w czasie 
II wojny światowej pierwszy dowódca Służby 
Zwycięstwa Polski, późniejszej , Armii Krajowej) 
na czele 5 pp. legionów, w skład. którego wcho­
dziło: 140 oficerów, 1228 szeregowych, 507 koni, 
8 dział, 79 wozów i kilkanaście karabinów ma­
szynowych. Dnia 14 listopada 5 pp. otrzymuje 
rozkaz Naczelnego Wodza, żeby natychmiast 
przyjść z pomocą obrońcom Lwowa, dokąd wy­
rusza 19 list{)pada 1918 r., wchodząc z ,marszu do 
zaciętych walk. W wyniku tych wszystkich dzia­
łań 22 listopada 1918 roku miasto zawsze wierne 
Rzeczypospolitej szczęśliwie powróciło do Ma­
cierzy. 

W walkach toczonych w jego obronie najwięk­
szą i naj ofiarniejszą rolę odegrały bohaterskie 
l wowskie dzieci. r 

Za swe ,czyny wojenne Lwów, jako pierws,ze 
w Polsce miasto, został 22 lipca 1920 roku odzna­
czony Orderem Krzyża Virtuti Militari (nr Krzy­
ża - I). Order ten własnoręcznie przypiął do 
herbu miasta Naczelnik Państwa Józef Piłsudski 
i wypowiedział te słowa: "Za zasługi położone dla 
polskości tego grodu i jego przynależności do Pol­
ski mianuję miasto Lwów KAWALEREM KRZY­
'ZA VIRTUTI MILITARI". 

Wszelkie wykorzystane tu dane pochodzą z książek: 

1. Obrona Lwowa, nakładem Towarzystwa Badania 
Historii Obrony Lwowa i Województw Południowo­

-Wschodnich, Lwów 1918. 
2. Dziesięciolecie Polski Odrodzonej, . Księga Pamiqtko­

wa 1918-1928, wydawnictwo r nakład Ilustrowany Ku­
rier Codzienny "Swiatowid" - "Na Szerokim Swiecie", 
Kraków-Warszawa 1928. 

3. _Wojenne Komu.nikaty Prasowe, Sztab Generalny. 
T. l. 

4. Lwów Kawalerem Krzyża Virtuti Militari - arty­
kuł Józefa Chadackiego z' 1928 r. 

ODZNAKI OBROŃCÓW LWOWA 1- 22 XI 1918 f. 

KRZY'Z OBRONY LWOWA 

Krzyż o kształcie "krzyża rycerskiego", o brze­
gach wypukłych, na nim w środku okrągła tar­
cza z herbem miasta Lwowa i napisem na otoku: 
Lwów 1 XI 1918. 22 XI 1918. Na rewersie tłoczo­
ny numer i słupek śruby {) gwincie angielskim i 
zakrętka. Wykonany w pracowniach cyzelsko-gra­
werskich Waldyna, Tyraly w Krakowie, E. M. 
Ungera i A. Berlińskiego we. Lwowie. Tłoczony 
w metalu żółtym, . miedzi i blasze cynkowej, wy-
miary 38 X 38 mm. ' 

Odmiana krzyża : na dolnym ramieniu krzyża 
Order Krzyża Virtuti Militari V klasy, nadany 
miastu za działalność przez ówczesnego Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego dnia 22 XI 1"920 roku 

, na placu Mariackim we Lwowie . Wykonany w 
pracowni cyzelsko-grawerskiej E.M. Ungera we 
Lwowie. Tłoczony w żółtym metalu, wymiary 
40X40 mm. 

4 

KRZY'Z OBRONY LWOWA Z MIECZAMI 

Odmiana Krzyża Obrony Lwowa. Na ramieniu 
dolnym krzyża Order Krzyża VM zawieszony na 
wstędze na otoku tarczy pod herbem miasta Lwo­
wa. Na ramionach poprzecznych krzyża skrzyżo" 
wano dwa miecze i liście laurowe okalające tar­
czę środkową. Na rewersie słupek śruby z zakręt­
ką i tłoczony numer ewidencyjny. Wykonany w 
pracowni cyzelsko-grawerskiej E. M. Ungera we 
Lwowie. Tłoczony w metalu żółtym, niektóre 
egzemplarze srebrzone oksydowane lub sre~rne. 

Wyciąg z dyplomu Krzyża Obrony Lwowa: 
1. Krzyż Obrony Lwowa jest pamiątką ciężkich 

zmagań z czasu najazdu ukraińskiego na Lwów 
i honorową odznaką uczestników obrony miasta. 

2. Krzyż Obrony Lwowa otrzymują wszyscy, 
którzy umieszczeni są w . spisie obrońców Lwowa 
w czasie od 1 do 22 listopada 1919 r. prowadzo­
nym w Naczelnej Komendzie WP we Lwowie, 
a którzy przez swoje' zachowanie się zgodne z ho­
norem żołnierza i obywatela Polaka okazali się 
tego godnymi. 

3. Ewidencja obrońców Lw{)wa obdarzonych 
krzyżem utrzymaną będzie za pomocą spisu i.mien­
nego według liczb porządkowych, które odpow:ia­
dać będą liczbom tłoczonym na odwrotnej stronie 
krzyża. 

4. Komisją złożona z 3 oficerów Krzyżem Obro­
ny Lwowa odznaczonych, a w pierwszym swym 
składzie przez komendanta Mączyńskiego miano­
wanych, będzie miała za zadanie utrzymywanie po­
wyższej ewidencji, tudzież orzekanie o utracie 
prawa noszenia Krzyża: przez tych, którzy by w 
przyszłości 'dopuścili się hańbiącego przestępstwa 
karygodnego wedle państwowych. ustaw karnych, 
poważniejszych zaniedbań obowiązków żołniersko­
służbowych i-czynów niehonorowych, niegodnych 
żołnierza i obywatela Polaka. 



, Szczegółowy r.egulamin urzędowania tej Komi­
sji wydany jest osobno. 

Dnia 20 listopada 1918 roku raport stanu woj­
ska podaje: w linii bojowej walczyło 329 oficerów 
i 2717 żołnierzy, oddziały pozaliniowe i pomocni­
cze liczyły 3146 osób. Razem 6192 żołnierzy bro­
niło miasta bez pomocy z zewnątrz. W tym czasie 
poległo 439 obrońców, z czego wynika, że Krzyży 
Obrony ' Lwowa wydano 6200 numerowanych 
egzemplarzy. 
Dokładna ewidencja uczestników Obrony Lwo­

wa z listopada 1918 roku znajdowała się w 
Związku Obrońców Lwowa 1918 we Lwowie, ul. 
Rutkowskiego '11, a ostatniego uzupełnienia ewi­
dencji na potrzeby wojskowe i państwowe do­
konano 22 V 1936 roku. 

KRZYŻ I ZAŁOGI OBRONY LWOWA 

Krzyż wykonany w formie elipsy, lekko wy­
pukły, podłużny, o brzegach obwiedzionych sze­
roką listwą, wewnątrz pokryty czerwoną prze­
żroczystąemalią. Pośrodku krzyża umocowany 
dwoma nitami srebrny orzeł. Napis na ramieniu 
górnym krzyża - 31-X, na dolnym - LWOW. 
Ramiona poziome wypełniają cyfry dzielonej da-' 
ty 19·18. Dookoła krzyża w owalu wieniec lau­
rowy. 
Krzyż noszono na wstążce niebieskiej z czer­

wonymi obrzeżami (przerabiano wstążkę VM, 
naszywaląc na pasek czarny paski czerwone). 
Wykonany w pracowni, cyzelsko-grawerskiej J.J 
Knedlera w Warszawie. Tłoczony w srebrze, oksy-

- dowany, emaliowany, o wymiarach 45X 35 mm. 
Krzyż nadawano pierwszym obrońcom Lwowa, 

stąd data na krzyżu 31 X 1918. Miejsce organiza­
cji i postoju pierwszego odcinka Obrony Lwowa: 
Dom Techników, ul. Issakowicza, komendant Wa­
silewski, obrońców 30, oraz szkoła H. Sienkie­
wicza, ul. Dunin-Borkowskich, komendant kpt. 
Tatar-Trześniewski i kpt. Mieczysław Boruta­
-Spiechowicz, obrońców w pierwszej fazie organi­
zacji 30, a póżniej 80. Skład organizacyjny 
obrońców: 3 POW, Związek Wolności, Skauci, 
Sokół, Wzajemna Pomoc Legionistów. 

WŁADYSŁAW MARIAN WITEK 

Talizman pam Walerii 

Przed dwudziestu kilku laty w jednym z audy­
toriów Uniwersytetu Wrocławskiego grupa semi­
naryjna profesora dr. Antoniego Knota z zainte­
resowaniem przeglądała jakieś stare papiery: 
okładkę z książki Nasze warownie i grody (wy­
danej we Lwowie na początku XX wieku), foto­
grafie rodziców Walerii Szalayówny ~ matki po- -
chodzącej z Pańkowskich i ojca, który wywodził 
się z pradawnego węgierskiego rodu Szalayów ... 
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Krzyż Oprany Lwoyva, Krzyż Obrony Lwowa z Mic­
czarni, Krzyż I Załogi Obrony Lwowa ze zbiorów 
M.R. :F'ilipczaka 

i wreszcie - co najbardziej zaciekawiło Studium 
Bibliotekoznawstwa U.Wr. - jakąś dziwną starą 
monetę, medalion czy brązowy krążek. . . , 

- Proszę przesłać "talizman" do ekspertyzy -
zdecydował dyrektor Katedry Bibliotekoznawstwa, 
profesor Knot. ' 

- M,oże jakiś specjalista odczyta ów napis na 
otoku brązowego krążka - dodał. 

I tak się zaczęła długa, kilkudziesięcioletnia 
droga śladami Walerii Szala y-Gro ele - autorki 
ponad 30 książek dla dzieci i ·młodzieży, wy­
dawanych nie tylko przez "Swiętego Wojciecha" 
w Poznaniu, lecz .także przez Ludową Spółdzielnię 
Wydawniczą w Warszawie, a ostatnio nawet przez 
Wydawnictwo Łódzkie, kiedy prawa autorskie już 
dawno wygasły... Straszne dziedzictwo, Boha-



Waleria Szala y (archiwum W.M. Witka) 

terski Staszek, a nade wszystko pierwsze wielkie 
dzieło jeszcze panny Walerii Szalayówny, córki 
Jadwigi i Stanisława - profesora słynnej Szkoły 
Lasowej w Dublanach ... Po latach autorki równie 
słynnego libretta do opery Feliksa Marii Nowo­
wiejskiego Legenda Bałtyku. 

Kiedy autor umówił się listownie z zasłu'żoną 
dla kultury narodowej, a nade wszystko dla star­
szego Krakowa - sędziwą, ponad dziewięćdzie­
sięcioletnią bibliotekarką, panią Anielą Starze w­
ską de domo Noskowską (kuzynką Walerii Sza­
layównyl, z trudnością dotarł do Biblioteki Nauko­
wej przy ulicy Jana. "Błękitni elewi" gęsto ob­
stawili krakowski Rynek 'i podejrzliwie lustrowali 

. każdego przechodnia, czy nie dźwiga petardy lub 
płyty ... chodnikowej z zamiarem jej "bezpośred­
niego użycia". Niepokój i rozruchy nie przeszko­
dziły w ciekawej rozmowie z panią Starzewską 
(odznaczoną ongiś "Srebrnym Wawrzynem Li­
terackim" Polskiej Akademii Literatury za wier­
ność książce , czym szczególnie intereSował się pro!. 
Zenon Klemensiewicz, bawiąc na rozmowach z 
niemal już niewidomą panią Anielą) . 

Waleria Szalayówna studiowala we Lwowie hi's­
torię, powszechną (także i ówcześnych Austro-Wę­
gier!) oraz uczęszczała na wykłady do Towarzys­
twa Muzycznego, gdyż konserwatorium jako 
uczelni jeszcze nie było. Zaintersowania dziejami 
swego narodu rozbudziła znacznie wcześniej, bę­
dąc pensjonarką pensji pani Niedziałkowskiej, 
gdzie mimo surowego rygoru warunki do sa­
mokształcenia i ogólnej edukacji były znakomite. 
To właśnie na pensji Waleria długie godziny po- . 
święcała lekturze Waleriana Kalinki, dr. Wojcie­
cha Kętrzy,ńskiego, prac prof. Wiktora Hahna, 
Antoniegó Małeckiego i innych sławnych ludzi 
miasta nad Peltwią. Atmosfera starego Lwowa 
z licznymi konwetyklami, spotkaniami w salonach, 
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Talizman Walerii Szalay (archfwum W.M. Witka) . , 

odczytami i imprezami sprzyjała rozwojowi za­
interesowań kulturalno-naukowych młodej, wraż­
liwej i entuzjazmującej się dziejami Polski Sza­
layówny. Do' tego klimatu ożywczych idei należy 
dodać częste spacery do dublańskim og~odzie, 
gdzie także odbywały się swobodne dialogi, zwłasz­
cza pod kapliczką, do której - jak do przysta­
ni - ciągnęli i profesorowie, i słuchacze dublań­
skiej uczelni. 

Nazwisko "Szalay" zostało w historii Dublan 
wydrukowane tłustymi czcionkami - ojciec Wa­
lerii był niezwykle zdolnym mistrzem nauczania 
przedmiotów gospodarskich, jak się wówczas ma­
wiało... Zootechnik?... Agrotechnik?... Po części 
był jednym i drugim . . 

Owocem studenckich czasów pani Walerii Sza­
lay były dwa tomy. historycznych legend pt. Na­
sze warownie i , grody .. Niezmiernie rzadkie to . 
dziś dzieło: jeśli ktoś je posiada, to nie da się. 
skusić, by odstąpić bibliofilowi. Groza zamkowych 
piwnic, uroczysk, na poły rozburzone baszty, ta­
jemnicze głębie jezior z zatopionym'i dzwonami, 
jęki dobywające się o północy i brzęk łańcu­
chów - to niesamowita sceneria rysowan.a w wy­
obraźni romantycznej, rozpoetyzowanej i nie­
zwykle zdolnej Walerii de Szalay ... A talizman??? 
Kiedy noc okupacji ogarnęła Polskę, a wróg za­
czął krwawe rządy od niszczenia inteligencji, czyli 
"bicia w głowę narodu" ("Sonderaktion Krakau" , 
"Nachtigall" we Lwowie i inne straszne fakty), 
Waleria musiała zmieniać swoje miejsce pobytu 
i ciągle ukrywać się w chłopskich chatach, a także 
na . plebaniach co odważniejszych proboszczów ... 
I wówczas, w furmańskim kożuchu z szerokim, 
czarnym kołnierzem nosiła ów brązowy krążek, 
nazywając go "talizmanem" ... Uratował jej żyćie, 
gdy jadąc z "bibułą" - między · Bochnią a Brzes­
kiem - ścigana przez "Bahnschutza" (stra~nika 
kolei za okupacji) wyskoczyła szczęśliwie z po­
ciągu i zbiegła do lasu. 
Brązowy krążek ' pani Waleria otrzymała od 

swego ojca, który kochał ją bardzo jako jedynacz­
kę (brat jedyny zmarł we wczesnym dzieciństwie). 
Waleria opowiadała legendę, iż ów talizman po­
chodził od · Arpadów, którzy przybyli na Nizinę 
Węgierską i założyli' tam państwo. 

Kiedy autor zwrócił się z prośbą do instytutu 
naukowego w Budapeszcie o wyjaśnienie pocho­
dzenia nazwiska "Szalay" - otrzymał wyczerpu­
jącą odpowiedź, iż jest to nazwisko bardzo stare 
i sięgające głęboko, w tradycję ... 

Zycie pani Walerii było niezwykle bujne i cie­
kawe, a dotąd nikt nie wyjaśnił znaczenia napisu 
na owym talizmanie. 



ANDRZEJ PANKOWICZ 

Kto stworzył Galicję? 
Przyzwyczajeni jesteśmy do tej nazwy I rzadko 

zastanawiamy się nad genezą kraju, który dla 
jednych był polskim, a dla drugich ukraińskim 
Piemontem. Rzadko nawet pamiętamy jej pełną 
nazwę - Królestwo Galicji i Lodomerii, nie mó­
wiąc już o Wielkim Księstwie Krakowskim. Za­
chodnia część kraju ciążyła ku Wiśle, wschodnia 
ku Morzu Czarnemu. 

Początki wiązać należy z tragedią Rzeczypospo­
litej z coraz większym trudem odnajdującej swe 
miejsce w Europie politycznej XVIII wieku. Gdy 
29 lutego 1768 roku w Barze na Podolu zawiąza­
no konfederację w obronie suwerenności Polski, 
południo",e krańce pań'stwa ogarnęła wyniszcza­
jąca wojna. Konfederaci zmuszeni są ustępować 
przed przeważającymi siłami rosyjskimi. Latem 
1768 roku kapituluje Kraków. Nie powiedzie się 
również zorganizowana wspólnymi siłami przez 
Józefa Biedrzyńskiego i przybyłych z Podola bra­
ci Pułaskich wyprawa na Lwów w dniach 26 ma­
ja - l czerwca 1769 roku. Wojna partyzancka 
trwać jeszcze będzie długo, bo do czerwca 1772 
roku. Dziwna wojna, na poły bratobójcza, gdy 
dochodziło do starć z wojskami królewskimi, 
obronna, gdy przeciwnikiem była armia rosyjska 
bądź austriacka. Wiele wsi i miast położonych na 
szlakach przemarszu wojsk uległo zniszczeniu. 
W wielu miejscowościach ślady wojny obserwo­
wano jeszcze pod koniec stulecia. 

Niszczony bratobójczą wojną"; obcą interwencją 
kraj naj wcześniej ze wszystkich ziem Rzeczypo­
spolitej padł ofiarą grabieży. Już w 1760 roku 
zajęli Austriacy pozostające we władaniu Polski 
starostwo spiskie. Nie było to co prawda naru­
szenie integralności Rzeczypospolitej, gdyż mia­
sta spiskie tylko tytułem zastawu od 1412 roku 
znajdowały się w rękach polskich, ale z .pewnoś­
cią naruszenie dobrych obyczajów politycznych 
wobec niespłacenia długu. Brak jakiejkolwiek 
reakcji ze strony polskiej i przebieg wojny z kon­
federatami zachęcił Austriaków do dalszych anek­
sji. W '1770 roku wojska Marii Teresy zajęły 
znaczną część przygranicznych starostw: nowo­
tarskiego, czorsztyńskiego i sądeckiego. 

Austria, niedawno sama zagrożona rozbiorem, 
szukała moralnych i politycznych tytułów dla 
podjętej polityki ekspansji na północ od Karpat. 
Rzekomych dowodów dostarczył radca dworu 
wiedeńskiego, Węgier z pochodzenia, Józef Tórók 
de Szóndro. Początkowo dwór Marii Teresy nie 
brał jego wywodów historycznych zbyt poważnie, 
traktując go jak nieszkod1iwego maniaka. Gdy 
jednak pierwszy rozbiór stał się faktem, legenda 
,!j niezbywalnych, sięgających XIII wieku prawach 
Korony Węgierskiej czy, jak wtedy mówiono, Ko­
rony Sw. Stefana do Rusi Halicko-Włodzimier­
skiej weszła do kanonu austriackiej doktryny po­
litycznej. Tak więc krótkie i niezbyt szczęśliwe 
rządy w Haliczu będącego wówczas dzieckiem 
Kolomana nabrały nieoczekiwanego znaczenia, 
podobnie jak zainstalowanie na Rusi Czerwonej 
przez Ludwika Węgierskiego starostów węgieI:­
skich. 
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Zdawano sobie jednak sprawę ze słabości przy­
toczonych argumentów, o czym najlepiej świad­
czy fakt, że nie podjęto próby ściślejszego zdefi­
niowania na gruncie geografii historycznej pojęć 
Galicji i Lodomerii. Sprawa była zresztą z góry 
skazana na niepowodzenie. Nowy kraj korony 
habsburskiej stworzony został z południowych 
skrawków województwa krakowskiego, sando­
mierskiego, większej części ruskiego i maleńkiego 
województwa bełzkiego. Każda z tych ziem do 
czasów Kazimierza Wielkiego żyła własnym od­
rębnym życiem. Poza granicami Galicji 'pozostała 
znaczna część historycznej Rusi Halicko-Włodzi­
mierskiej wraz z grodem, który dał początek na­
zwie Lodomeria. Nie pr-zeszkadzało to jednak wła­
dzom austriackim mówić w odniesieniu do Ga­
licji nie o zaborze, a o rewindykacji. Zapomnia­
no przy tym, że to nie Austria, a Węgry dały 
ten pozór praw korony do ziemi zamieszkałej ' 
przez Polaków i Rusinów. 

Latem 1772 roku kraj wycieńczony czteroletnią 
wojną staje w obliczu nowego i nie do końca 
wiadomego zagrożenia. W głąb Rzeczypospolitej 
wtargnęły trzy korpusy generałów: Esterhazyego 
Hadika i d' Alton, "zajmując bez walki większe 
miasta. Jedynie w Tyńcu konfederaci stawili opór', 
a protestujący mieszczanie lwowscy bezskutecznie 
oczekiwali pomocy i opielsi ze strony polskiej. 
Pacyfikacji kraju sprzyjała obecność wojsk ro­
syjskich oraz postawa części szlachty gotowej za­
akceptować nowy porządek. 29 grudnia 1773 roku 
miał miejsce akt uroczystego złożenia przysięgi 
wierności nowej władczyni, cesarzowej Marii Te­
resie. 

Nowo nabyty kraj nie budził specjalnego entuz­
jazmu. Dla większosci urzędników i dworu Ga­
licja była odległą prowincją cesarstwa, a pobyt 
w niej czymś w rodzaju zesłania. Surowość pra­
wa i nawyki biurokracji wiedeńskiej godziły w 
tym samym stopniu we wszystkie nacje' zamiesz­
kujące kraj. Zycie gospodarcze odcięte od trady­
cyjnych centrów handlowych w Koronie zamarło. 
Gdy po dziesięcioleciach wysiłków zawiedzie po­
lityka germanizacji, pozostanie już tylko jedno­
skłócić narody zamieszkujące wspólnie tę ziemię, 
wygrać ujawniający się antagonizm polsko-ukra­
iński i podtrzymać podział wśród Rusinów na 
Ukraińców i moskalofilów. 

Historia lub czasem płatać figle. Stworzone w 
wyobraźni węgierskiego barona dziedzictwo Hab­
sburgó}'/ przez 146 lat kształtować będzie świadp­
mość historyczną i aspiracje polityczne ,obu po­
bratymczych narodów. 

. 

• 

. 



• DANUTA NESPIAK 

Kresy południowo~wschodnie 

Kilka refleksji historycznych 

Kresami zwano wojskowe stanowiska, stójki 
oraz poczty ustawione na pobrzeżach Podola i 
Ukrainy jako straże graniczne, chroniące Rzecz­
pospolitą Obojga Narodów od napadu Tatarów 
i Hajdamaków, a zarazem służące do przesyłania 
listów i · znaków, gdy zjawiło się niebezpieczeń­
stwo. W wielu stronach Korony, zamieszkałych 
przez lud polski, również slużbę na stójce u wój­
ta zwano "kresową". Znad Wisły nazwa ta zosta­
ła przeniesiona na Ruś. Ponieważ czatownie po­
graniczne ciągnące się przez stepy naddnieprzań­
skie były szeregiem st6jek wojskowych, z cza­
sem w mowie potocznej rozumiano pod nazwą 
"kresy" obszar pograniczą Rzeczypospolitej od 
strony Zaporoza, Tatarów i Wołoszczyzny. 20ł­
nierze kresowi odmawiali codziennie pacierze, po 
których wyliczali w modlitwie poległych i żyją­
cych hetmanów: koronnych i litewskich, wiel­
kich oraz polnych. Tyle na temat kresów podał 
w swojej Encyklopedii staropolskiej nieoceniony 
Zygmunt Gloger. . 
Według 'współczesnych haseł słownikowych i 

encyklopedycznych - kresy to ziemie znajdujące 
się na skraju państwa, leżące "u krainy" lub po 
prostu ziemie pograniczne. "Kresowy" to przy­
miotnik określający także zespół cech osobowych 
mieszkańców pogranicza, związanych z charakte­
rem występujących na obszarze tych ziem zjawisk 
społeczno-politycznych i kulturalnych. 

Stefan Kieniewicz jako datę narodzin pojęcia 
"kresów wschodnich" w sensie złożonego proble­
mu politycznego ziem dawnej Rzeczypospolitej 
przyjmuje układ francusko-rosyjski zawarty w 
Tylży w 1807 roku. 

Problem kresów wschodnich istniał przed roz­
biorami jako zagadnienie polityczne, wyznaniowe, 
społeczne i militarne, ale nie jako pojęcie histo­
ryczne i geograficzne w dzisiejszym rozumieniu. 

W okresie zaborów nazwą "kresów" nie okreś­
lano wschodniej części Galicji: Pamięć narodu 
była świadoma tego, że ówczesne województwo 
ruskie z Lwowem należało do koronnych ziem 
Rzeczypospolitej. Roman Wapiński sądzi, że na 
odmienny sposób traktowania Galicji Wschodniej 
i kresów południowo-wschodnich decydujący 
wpływ miało przede wszystkim to, że: 

a) Lwów spełniał rolę jednego z głównych 
ośrodków polskiego życia naukowego, politycz­
nego i kulturalnego,.· 

b) cała Galicja posiadała status autonomiczny ' 
i była złożoną wspólnotą narodowości. 

W znaczeniu geograficznym i historycznym na­
zwa "kresy południowo-wschodnie" pierwotnie 
oznaczała ziemie leżące u końca krainy, które w 
okresie XVII-wiecznej Rzeczpospolitej Obojga Na­
rodów sięgały na wschodzie do Kaniowa i Czer­
k<isów na prawym brzegu Dniepru, a na południu 
Jampola, Kamieńca Podolskiego i Okopów Swię-' 
tej Trójcy. Stąd np. ani Podhajce, ani Brody, Zba­
raż, Beresteczko czy Lwów w tym znaczeni u 

• 
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nie . należały do obszaru kresów południowo­
-wschodnich. Te właściwe kresy przed Unią Lu­
belską stanowiły obszar terytorialnie należący do 
Wielk.ięgo Księstwa Litewskiego. Zatem rok 1569 
stanowi! punkt zwrotny w przyszłej historii kre­
sów południowo-wschodnich, gdyż Wołyń, Podole, 
Braclawszczyznę i porohy nad Dnieprem nad­
miernie rozprzestrzenionego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego zostały złączone z Rzeczpospolitą. 
Ruś Halicka natomiast, od za·ramia dziejów naszej 
państwowości przedmiot sporu ,z kniaziami rus­
kimi, w momencie zawierania Unii Lubelskiej już 
przeszło 220 lat była związana z Królestwem Pol­
skim i nie należała do rzeczywistyoh kresów po­
łudniowo-wschodnich. Zaczęto ją z tym obszarem 
nie tyle łączyć, ile tak właśnie nazywać dopiero 
w kilka wieków póżniej. Przedmiotem sporu po­
między Polską Mieszka I a Rusią Kijowską Wło­
dzimierza Rurykowicza były przede wszystkim 
tereny kryjące się pod nazwą Grodów Czerwień­
skich, które Włodzimierz odebrał Lachom w 981 
roku. Zanotował to kronikarz ruski Nestor w 
swojej kronice kijowskiej. 

Złączenie na mocy Unii Lubelskiej wielkich ob­
szarów Wołynia i Ukrainy nadanieprzańskiej z 
Królestwem Polskim pozwolilo rusk.im i polskim 
rodom magnackim na stworzenie tam olbrzymich 
latyfundiów. Unia zrodziła polsko-litewską Rzecz­
pospolitą Obojga Narodów, a językiem warstw 
szlacheckich stał się język polski. Zacieśnienie wię­
zi kulturowych wyrażało się przede wszystkim w 
polonizacji szlachty litewskiej i ruskiej, zwlasz­
cza magnaterii. Na kresach południowo-wchodnich 
polonizacja łączyła się ponadto z przejś~iem z 
prawosławia na obrządek rzymsko-katolicki, na 
który przeszli prawie wszyscy Zbarascy, Ostrog­
scy, Zasławscy i kniaź Jeremi Wiśniowiecki. Miało 
to swoje konsekwencje, bo z biegiem czasu w od-o 
niesieniu do szlachcica określenie "Rusin" ozna­
czało nie tyle przynależność narodową czy reli­
gijną, ale terytorialną. I w tym sensie w woje­
wództwie ruskim, gdzie leżał Lwów, Halicz, Prze­
myśl i Stanisławów, za rody ruskie uchodziły za­
równo rody etnicznie ruskie, jak i rdzennie pol­
skie, osiadłe na Rusi jeszcze . w XIV wieku. 

Te . charakterystyczne dla kresów południowo­
-wschodnich i Rusi Halickiej procesy polonizacyj­
ne znalazły swój wyraz · w znanym stwierdzeniu 
Stanisława Orzechowskiego herbu Oksza, Rusina 
po matce i wnuka prawosławnego parocha, wy­
bitnego pisarza politycznego i religijnego XVI­
-wiecznej Polski, że jest "gente Ruthenus, natio­
ne Polonus". 

W· drugiej połowie XVI wieku ważną rolę na 
kresach południowo-wschodnich Rzeczypospolitej 
zaczęła odgrywać Kozaczyzna zaporoska. Jeszcze 
za życia brata stryjecznego Władysława Jagielly 
Wielkiego Księcia Litewskiego Witolda w 1412 
roku zaczęto budować na prawym brzegu Dnie­
pru ufortyfikowane placówki. Witold osadził tam 
oddziały tatarskich najemników, zwanych Koza­
kami, i jak sądzi N. Davies, byli to żołnierze­
ochotnicy nikomu nie poddani. Te przygraniczne 
placówki zaczęły przyciągać zbiegłych chłopów 
i banitów i stały się zaczątkami póżniejszych osad 



kozackich. Kozacy zaczęli przejmować od Tata­
rów ich zwyczaje. Z koiJcem XV wieku organizo­
wali już na własną rękę łupieżcze wyprawy na­
wet w głąb Rzeczypospolitej. W 1498 roku dotarli 
do Jarosławia. Z czasem miejscem zbornym Koza­
ków stało się tzw. Zaporoże - to jest zespół 
wysp leżących za skalnymi progami (porohami) 
na dolnym Dnieprze. ' 

'Dla Rzeczypospolitej i dla magnaterii kresowej 
,Kozaczyzna zaporoska miała poważne znaczenie 
jako obrona przed napadami Tatarów i Wołochów .. 
Kozacy żyjący na najdalszych południowo­
-wschodnich kre~ach, wolni i dzicy, skutecznie 
jednak przeciwstawiali się próbom podporządko­
wania ich władzy monarszej. W l578 roku zgło­
sili gotowość służenia Stefanowi Batoremu i ich 
oferta została przez króla chętnie przyjęta . Zało­
żono rejestr kozaków zaporoskich. Mieli służyć 
pod dowództwem własnego atamana i otrzymy­
wać żołd . Kozacy zaporoscy nie w pełni podpo­
rządkowali się władzy centralnej i dokonywali 
nad~l z ziem ukraińskich łupieżczych wypraw. 
Od rokli 1590 musieli mieć szlacheckich . dowód,­
ców polskich i nie mogli w swoje szeregi reje­
strowe przyjmować zbiegłych chłopów . . 

Polscy dowódcy - rzecz odwrotna do procesów 
polonizacyjnych na kresach - nie tyle się ruszczy­
li, co "kozaczyli", identyfikując się z obyczajami i 
ideologią tych ludzi. Na przykład w latach 1591-
-93 polski szlachcic z Podlasia, ataman Kosiński, 
poprowadził oddziały kozackie na rabunek podol­
skich majątków Ostrogskich i Wiśniowieckich. 
Stało się to powodem zamieszek chłopskich na te­
renie calejUkrainy. W ciągu nieszczęśliwego dla 
Rzeczypospolitej XVII wieku, nie wspominając 
już o wojni.e kozackiej prowadzonej pod dowódz­
twem Bohdana Chmielnickiego, kresy były bar­
dzo niespokojne. Nieustanne najazdy Kozaków 

,i Tatarów, konflikty' między kresowymi króle­
więtami, skomplikowana sytuacja etniczna Rusi-

' nów, Polaków, Tatarów, Wołochów i rozłamy re­
ligijne spowodowały, że ludność ziem ukraiń­
nych, przede wszystkim Kozacy, bronili swej nie­
zależności i tożsamości. 

Powstanie Kozaków ' pod wodzą Chmielnickie­
go rozegrało się krwawo na kresach południowo­
-wschodnich i przyspieszyło proces upadku Rze­
czypospolitej ·Obojga Narodów. Chmielnicki był 
synem polskiego oficera, który walczyh·pod Ce­
corą . W zgodnej opinii historyków ukraińskich 
jest największym bohaterem walk o wyzwolenie 

narodowe Kozaczyzny. Uczeni rosyjscy natomiast 
chcą widzieć w nim przywódcę kozackiego, który 
dążył do zjednoczenia ziem ukrainnych ~ Wielkim 
Księstwem Moskiewskim. , 

Ugoda hadziacka z 1658 r. nie spełniła pokłada­
nych w niej nadziei. Miała załatwić palące pro­
blemy Kozaków na kresach południowo-wschod­
nich. Zakładała powstanie z województw kijow­
skiego, bracławskiego i czernichowskiego odręb­
nej jednostki administracyjnej jako autonomicz­
nego księstwa ruskiego w granicach Rzeczypospo­
litej Obojga Narodów. Starszyźnie kozackiej ugo- . 
d,a hadziacka zapewniała przywileje szlacheckie. 
Szlachta pochodzenia ruskiego nie znalazła opar­
cia wśród szerszych mas kozackich. Między inny­
mi dlatego, że uległa polonizacji, a jej rolę z cza­
sem na kresach południowo-wschodnich przejęli 
nie dający się ujarzmić Kozacy. Z nich też, a nie 

, ze spolonizowanej ruskiej szlachty wywodzą swój 
historyczny rodowód narodowe ruchy ukraińskie 
w XIX wieku. Dla Polaków "zza Buga" w pojęciu 
"kresy' południowo-wschodnie" zawiera się prze­
de wszystkim spory ładunek emocjonalny i pa­
triotyczny. Faktycznie jest on związany nie z hi­
storycznym pojęciem kresów, ale głównie z obsza­
rem byłej Małopolski Wschodniej, która w gra­
nicach II Rzeczypospolitej stanowiła w jakimś 
sensie zastępczy obszar kresów właściwych, włą­
czonych po rozbiorze ,Polski do Rosji carskiej. 

Dzisiaj w potocznym rozumieniu powiedzenie 
"pochodzę z Zółkwi czy Buczacza" oznacza dla 
przeciętnego słuchacza - o ile w ogóle jest w tej 
materii jako tako zorientowany - że osoba ta 
pochodzi z kresów południowo-wschodnich. 

J. Kolbuszewski, charakteryzując legendę 'kre­
sów w polskiej literaturze XIX i XX wieku, za­
uważył, że kresy są jakby ostatnią połacią swoj­
skości, krainą położoną na samym końcu, za któ-

- rą się tęskni. Takie rozumienie jest silnie uwi­
docznione w sposobie ujmowania tej problematy­
ki w literaturze polskiej . 

Po II wojnie światowej Lwów, Stanisławów, 
, Tarnopol czy Brzeżany stały się miastami kreso­
wymi i przypominają nie tylko krajobraz miły 
naszej pamięci, ale swojskie rodzinne miejsce bez 
względu na występlijące zróżnicowanie etniczne, 
religijne czy kulturowe. Kresy "przeniosły , się" 
nad Dniestr,Stryj i prawy brzeg Zbrucza, i w 
odczuciu nas przesiedleńców pOjlostały częścią 
składową ojczystego pejzażu. . 

był tam adiunktem w Zakładzie Anatomii Pato-
10gicznej . .Po wojnie doc. Albert został profesorem 
Akademii Medycznej we Wrocławiu. Piastował 

Zapach dziegciu także stanowisl<o rektora tej uczelni. 
Wśród rozstrzelanych naukowców Uniwersytetu 

Jana Kazimierza byli nauczyciele profesora Alber-
Uniwersytet Wroclawski'wydałw sierpniu 1989 ta. Jak pisze ' we wstępie ' Wojciech Wrźesiński 

roku tom studiów, relacji i dokumentów o zbrod-- "Zygmunt Albert już w kilkanaście dni po zamor­
ni dokonanej przez Niemców we Lwowie . w roku dowaniu profesorów, nie mając jeszcze straszliwej 
1941. Nosi on tytuł Kaźń profesorów lwowskich ' prawdy,- rozpoczął własne śledztwo. Chciał wy­
- lipiec 1941. Redaktorem książki jest ,profesor · jaśnić, co się stało i dlaczego. 'Przez czterdzieści 
Wojciech Wrzesiński, autorem 'podstawowych ma- lat dokumentował okolicmości zbrodni. Zbierał 
teriałów profesor Zygmunt Albert. ' relacje, poszukiwał dokumentów, publikował wy-

Zygmunt Albert habilitował się na Uniwersyte- niki swojch badań. Jego zasługą jest wyjaśnienie 
cie Jana Kazimierza w roku 1939. W 1941 roku podstawowych ustaleń o tych wydarzeniach." 

9 



Jak wiadomo, wyższe uczelnie Wrocławia sku-' 
piały znaczną liczbę uczonych i studentów pocho­
dzących ze Lwowa.' W 1954 roku zawiązał się 
Międzyuczelniany Komitet Uczczenia Pamięci 
Lwowskich Pracowników Nauki. Jego celem była 
budowa pomnika, który jest wyrazem hołdu pa­
mięci rozstrzelanych i potwierdzeniem żywotności 
tradycji lwowskiego środowiska. Pomnik ten od­
słonił w 1964 roku były rektor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza prof. Stanisław Kulczyński. "Nieste­
ty - pisze w swojej pracy prof. Albert - wsku­
tek nakazu władz istnieje na pomniku napis, że 
został on wystawiony ku czci wszystkich polskich 
naukowców zabitych i zmarłych w czasie hitle­
rowskiej okupacji zamiast imiennie ku czci. po­
mordowanych profesorów lwowskich". 

Prof. Albert odnotowuje także fakt, że również 
we Lwowie · zamierzano uczcić pamięć pomordo­
wanych. W 1956 roku na miejscu każni na stoku 
Wzgórz Wuleckich zaczęto budowę pomnika. 
Wkrótce jednak wstrzymano prace, a to, co 'zro­
biono - zniszczono i wyrównano teren. 

Tablice pamiątkowe z ' nazwiskami profesorów 
lwowskich odsłonięto we Wrocławiu w roku 1981. 
Jedną 'w oddziale Polskiej Akademii Nauk, drugą 
w gmachu Uniwersytetu, trzecią pod pomnikiem, 
który wreszcie przestał być anonimowy. Inicjaty­
wę wydania przez Uniwersytet Kaźni profesorów 
lwowskich zaliczyć należy do tych szlachetnych 
intencji, których, celem jest.'zachowanie pamięci 
o przeszłości i kształtowanie świadomości nowych 
pokoleń Polaków. Tym większe zdumienie musi 
budzić fakt, że ta ważna edytorska pozycja, istot­
ny dokument przeszłości, owoc sumiennej i uczci­
wej pracy profesora Alberta zbruka~ został łyż­
ką dziegciu. 

Profesor Wrzesiński pisze we wstępie: 
"O wysokiej randze społecznej uczonych decy­

dują nie tylko ich osiągnięcia w warsztatach i pra­
cowniach naukowych, które pozwalają na realizo­
wanie odwiecznych marzeń o postępie, ale i dość 
powszechne przekonanie, że towarzyszą im godne 
naśladowania wzorce postępowania 'etycznego, 
oparte na umiłowaniu prawdy". 

Swięte słowa! 
Tylko jak wobec nich wytłumaczyć fakt, że pro­

fesor Wrzesiński, znakomity i szanowany historyk, 
mógł zamieścić w redagowanej przez siebie książ­
ce tekst Czesława Madajczyka i Ryszarda Torzec­
kiego Swiat kultury i nauki Lwowa 1936-1941. 
Ten , tekst ma zresztą swoją wymowną historię. 

Odsłonięciu tablicy pamiątkowej na Uniwersy­
tecie Wrocławskim w roku 1981 towarzyszyła se­
sja naukowa. Między innymi wystąpił na niej 
profes'o'r Czesław Madajczyk i to, co powiedział, 
nadało temu wydarzeniu posmak skandalu nauko­
wego. Odwolajmy się do dokumentu. Oto list, 
który złożony został wówczas na ręce rektora: 

"Magnificencjo Panie Rekto.rze 
Wysoki Senacie 

Nawiązując do uroczystości odsłonięcia tablicy 
dla upamiętnienia śmierci 25 profesorów Lwow­
skich Uczelni Akademickich :zamordowanych w 

/ 

lipcu 1941 r. przez hitlerowską policję frontową, 
pragniemy wyrazić Panu Rektorowi i, Senatowi 
Uniwersytetu słowa podziękowania i uznania za 
realizację tego zamierzenia. 

Z tym większą przykrością jesteśmy- zmuszeni 
napisać, że wystąpienie z tej okazji w programie 

. konferencji naukowej prof. dra Czesława Mad"'j­
czyka z wykładem pl. Swiat kultury i nauki 
Lwowa 1936-1941 oka2ała się przedsięwzięciem 
w najwyższym stopniu niewłaściwym. 

Treść wykładu prof. Madajczyka nie Odpowia­
dała tematowi, gdyż dotyczyła prawie wyłącznie 
niedużej mniejszości ukraińskie~ wśród ·ludności 
miasta Lwowa w latach 1936,-1939 (spośród 
mieszkańców ' Lwowa podawało za ojczysty język 
ukraiński 7,760/0, język Tusk1 3,50/0, czyli mżem 
11,2'60/0 ludności miasta) . . 

, Również w szczegółach prof. Madajczyk wielo­
krotnie mijał się z prawdą, m.in. kilkalcrotnie su­
gerował słuchaczom jakoby życie i działalność 
Uniwersytetu Jana Kazimierza polegały na eks­
cesach endeckich bojówek, a zupełnie pominął 
olbrzymią rolę naukową i kulturalną tego . Uni­
wersytetu w ~kali całej Polski, a także jego zna­
czenie w Iskali światowej. 
Wykład prof. Madajczyka był niewiarygodoy­

również w odniesieniu do- okresu 1939-1941. 
Nie wykluczamy, że ten nierzetelny elaborat 

jako swoisty przyczynek nt. ukraińskiej mniej­
szości Lwowa mógłby zainteresować specjalnie 
nastawione grono słuchaczy. 
Uważamy jednak, że merytoryczna treść wy­

stąpienia prof. Madajczyka, oparta na nie zgodnym 
z prawdą przedstawieniu faktów historycznych, 
była obrazą pamięci tych Polskich Uczonych, któ­
rzy dla wartości niezauważalnych i nierozumia­
nych prze,z pro!. Madajczyka ponieśli śmierć mę-
czeńską · . 

Kategorycznie protestujemy przeciw użyciu 
przez prof. Madajczyka uroczystości poświęconej 
uczczeniu pamięci zamordowanych przez hitle­
rowców Po Isk >Ch Uczonych jako forum dla ,celu · 
sprzecznego z założeniem tej uroozystości, jak 
również przeciw ewentualnemu drukowaniu jego 
pseudonaukowego referatu w materiałach konfe­
rencji. 

Oświadczenie powyższe składamy jako byli stu­
denci Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
od dzieciństwa związani z tym miastem, którym 
prawdziwe dzieje Lwowa i atmosfera kulturalno­
-naukowa tego miasta w okresie 1936-1941 zna-
ne są z własnego przeżycia". ' 

List podpisali: doc. dr hab. Tomasz Ciesz~ński, 
prof. dr hab. Tadeusz Kaniowski i prof. dr hab. 
Stefan Ko'miński. 

Jest rzeczą' zaskakującą i niewytłumaczalną, że 
Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego w ro­
ku 1989 tom poświęcony pamięci profesorów 
lwowskich otwiera wspomnianym tekstem Cze­
sława Madajczyka, tekstem o którym można po­

. wiedzieć różne rzeczy, ale w żadnym wypadku nie 
można do niego odnieść słów profesora Wrzesiń-
skiego o umiłowaniu prawdy. 

Wiesław Wodecki 
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STANISŁAW SŁAWOMIR NIClEJA 

Informacje zawarte w niniejszym cyklu mają 
różnorakie proweniencje. Pochodzą jednak głów­
nie z prywatnych archiwów domowych. Zostały 
uzyskane dzięki korespondencji już po ukaza­
niu się książki "Cmentarz Łyczakowski we Lwo­
wie" i stanowią podstawę źródłową do prac ' nad 
szerszą, pogłębioną wersją monografii łyczakow­
skiej, a w dalszej perspektywie - ma~eriał źród­
łowy do dziejów miasta Lwowa i jego kultury. 

Chirurg-generał 

Pracując nad odtworzeniem dziejów zniszczone­
go cmentarza Obrońców Lwowa poszukuję foto­
grafii nie istniejących już nagrobków wybitnych 
Polaków, którzy brali udział w walkach o Lwów 
w latach 1918-1920. Dzięki uprzejmości pana 
Stanisława Leśniewskiego z Chełmna otrzymałem 
unikatowe zdjęcie pomnika stojącego na grobie 
jednego z najwybitniejszych polskich chirurgów, 
profesora Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, później generała, szefa sanitarnego 'W 
Wojsku Polskim - Ludwika Rydygiera. Przed­
stawiał ten pomnik wielkiego kamiennego orła 
siedzącego na skale. Niestety, dotychczas nie uda­
ło się ustalić, kto był autorem pomnika i kiedy 
uległ on zniszczeniu. Zwracam się do Czytelników 
o pomoc w tej sprawie. 
Sądzę, że warto przy tej okazji przypomnieć 

postać niesłusznie zapomnianego dziś wybitnego 
Polaka. 

Ludwik Rydygier (1850-1920) należy niewąt­
pliwie do najwybitniejszych poJ.skich chirurgów. 
Gdy osiągnąL mistrzostwo i sławę, trzeba było 
jeszce stoczyć, podobnie jak w przypadku Ko­
pernika, walkę z Niemcami o prawo nazywania 
go Polakiem. Poglądy podważające polskość Ry­
dygiera zostały w pewnym okresie tak rozpo­
wszechnione, iż do dziś w znanym amerykańskim 
słowniku medycznym (American Medica! Dictio­
nary) .riota biograficzna Rydygiera zaczyna się 
od określenia "Germany surgeon"..(niemiecki chi­
rurg). Opinia ta długo pokutowała również w 

Szpada, bagnet, lancet pisze, iż gdy Ludwik 
Rydygier wspólnie z synem Antonim, swym asy­
stentem, wchodzili na Uniwersytecie Lwowskim 
na salę wykładową lub operacyjną, ;, wyglądali 
jak Krzyżacy z obrazu Matejki". 

Wizję tego genialnego chirurga w dużej mierze 
narzuci! nam Leon Wyczólkowski obrazem utrzy­
manym w stylu Matejkowskim pt. "prof. Ry­
dygier z asystentami" (z 1897 roku). Widzimy na 
nim na pierwszym planie potężnego, o ą.tletycznej 
postawie, barczystego mężczyznę w białym kitlu 
chiru,gicznym, przewiązanym niedbale paskiem. 
Fascynująca jest przede wszystkim twarz Rydy­
giera okolona olbrzymią rozwichrzoną czupryną 

części środowisk polskich. Profesor Stanisław Las- Fragment portretu prof. Ludwika Rydygiera z asysten­
kownicki W swym znakomitym tomie wspomnień tarni (1897), pędzla Leona Wyczółkowskiego 
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i kędzierzawą, ciemnokasztanową brodą. Palą się 
w niej lekko przymrużone, figlarnie wyzywające 
oczy, zdradzając skłonność do żartobliwej prze­
kory, pogodę ducha, pewność siebie, optymizm 
i dobroduszność. Na drugim planie widzimy m.in. 
późniejszych wybitnych profesorów Maksymiliana 
Hermana i Jana Prusa. Był bowiem Rydygier 
twórcą lwowskiej szkoły chirurgicznej, nie ustę­
pującej w swoim czasie poziomem l'enomowanej 
"szkole wiedeńskiej", gdzie pracowali m.in. Anton 
Eiselberg, Julius Hochenegg i Theodor Billroth. 

O rodzicach i domu rodzinnym Ludwika Rydy­
giera nie wiemy prawie nic. Stanisław Sokół, 
gdański chirurg i historyk medycyny, który wiele 
czasu poświęcił na rekonstruowanie biografii Ry­
dygiera, po ustaleniu, iż wszystkie prywatne do­
kumenty interesującej go postaci spopieliła ostat­
nia wojna, stanął bezradny wobec pytania, i.akie 
były genealogiczne korzenie polskiego mistrza 
lancetu? Dziś nie ulega jedynie wątpliwości, iż 
urodził się w sierpniu 1850 roku w Dusocinie 
w powiecie grudziądzkim. Rodzice nosili niemiec­
kie nazwiska: ojciec - Karol Riediger, matka -
Elżbieta Koenig. Trudne do sprawdzenia relacje 
dalekich krewnych sugerują, iż był trzynastym 
z kolei dzieckiem. Z domu wyniósł religię kato­
licką. Uczęszczał do niemieckich szkół w Chojni­
cach, Pelplinie i Chełmnie nad Wisłą, bo polskich 
w zaborze pruskim wówczas nie było. Wszystko 
wskazuje, iż język polski, którym doskonale wła­
dał, wyniósł z domu. W 19 roku życia rozpoczął 
studia medyczne w Gryfii (obecnie Greifswald 
w północnej części NRD) i oprócz nauki, która 
przychodziła mu z wyjątkową łatwością, podjął 
działalność w stowarzyszeniu akademickim "Po­
lonia". Stowarzyszenie to skupiało wówczas 19 
Polaków studiujących na gryfijskim uniwersyte­
cie. 

Po uzyskaniu dyplomu lekarskiego w 1874 roku 
oraz stażach asystenckich m.in. w Berlinie, Stras­
burgu i Jenie, które umoźliwiły mu napisanie pra­
cy habilitacyjnej, wiosną 1879 roku Rydygier 
osiadł na stałe w Chełmnie nad Wisłą. Tu ożenił 
się ze starszą o 14 lat· od siebie Marią Borkowską· 
Trudno dziś dociec, czy małżeństwo było z "roz­
sądku", czy z miłości. Rydygier był urodziwy, 
prezentował się okazale, ale miał konstrukcję psy­
chiczną typowego naukowca. Kochał przede 
wszystkim książki i swoje lekarskie rzemiosło . 
Marzył o posiadaniu własnej kliniki. Zona dyspo­
nowała pokaźną gotówką i mogła mu pomóc 
w spełnieniu tych marzeń. Obracamy się tu jed­
nak w sferze domysłów. W każdym bądt razie w 
1879 roku. po opuszczeniu uniwersytetu w Jenie 
Rydygier zamieszkał w Chełmnie i założył tam 
prywatną klinikę w zakupionym na ten cel bu­
dynku z obszernym ogrodem, położonym na wy­
sokiej skarpie wiślanej. W jednym z listów do 
przyjaciół napisał wówczas: "Nie chcąc porzucić 
razem z docenturą w Jenie ulubionego zatrudnie­
nia chirurgicznego, otworzyłem swój zakład, który 
by nie tylko leczeniu chirurgicznemu chorych 
służył, ale zarazem, i to głównie, dał nam spo­
sobność do dalszego kształcenia chirurgicznego 
i pracowania samodzielnego na polu naukowym". 
I tak też się stało. 

W prowincjonalnym miasteczku pomorskim, 
nikomu nie znany młody lekarz założył placówkę , 
która szybko rozwinęła imponującą działalność 

12 

leczniczą i naukową. Przez funkcjonujące przy 
klinice Rydygiera ambulatorium przechod~ilo 
rocznie około 2 tysiące osób. Zjeżdżali tu chorzy 
niemal z całego Pomorza. Rydygier wyposażył 
swą klinikę w najnowocześniejszy sprzęt dostęp­
ny wówczas i zaprosił do współpracy młodych , 
stojących na progu swych karier lekarzy, m.in. 
późniejszego profesora Uniwersytetu Lwowskiego 
Wiktora Wehra oraz Lecha Polewskiego i Henry­
ka Laudowicza. Kierując się ambicją upodobnie­
nia swej placówki do klinik uniwersyteckich, Ry­
dygier drukował sprawozdania z jej działalności 
m.in. w "Przeglądzie Lekarskim". Są one dziś 
znakomitym materiałem dla historyka, gdyż obra­
zują jeden z etapów w rozwoju chirurgii na zie­
miach polskich pod zaborami. 

Dziewięcioletni okres pracy Rydygiera w kli­
nice chełmińskiej należy do najbardziej twórczych 
w jego biografii naukowej. W tym czasie wykonał 
m.in. słynną, pierw-szą na świecie resekcję owrzo­
dzonego żołądka. Był też pierwszym w dziejach 
medycyny, który wykonał i opisał naukowo ope­
rację wycięcia odźwiernika porażonego chorobą 
nowotworową. Należał również do grupy pionie­
rów propagujących wycinanie obumarłych części 
jelit w przypadku uwięzłych przepuklin. Ogarnię­
ty pasją badawczą, wywierał mocny wpływ na 
swych współpracowników, którzy pod jego kie­
runkiem prowadzili oryginalne eksperymenty 
i publikowali w fachowej prasie lekarskiej inspi­
rowane przez niego opisy i artykuły naukowe. 

Rydygier w sposób pedantyczny pilnował, by 
wszystkie jego odkrycia i ustalenia wpisywane 
były na konto dorobku nauki polskiej . Wyrażało 
się to w publikowaniu prac naukowych w pierw­
szym rzędzie w języku polskim, a dopiero następ­
nie w tłumaczeni u na język niemiecki. To postę­
powanie utrudniało nawet Rydygierowi rywaliza­
cję o palmę pierwszeństwa ze światowej sławy 
chirurgiem wiedeńskim BHlrothem. Odnosiło się 
to zwłaszcza do prawa pierwszeństwa przy wy­
cięciu odźwiernika z powodu raka, a co za tym 
idzie - nazwanie tej operacji w nomenklaturze 
medycznej operacją Rydygiera, a nie Billrotha. 
W tym przypadku tłumaczenie artykułu Rydygie­
ra na język niemiecki ukazało się dwa miesiące 
później od opracowania Billrotha. 

Sprawa polskości Rydygiera, który z koniecz­
ności był obywatelem państwa pruskiego, najjas­
krawiej rysuje się przy kwestii zmiany nazwiska. 
Otóż w czasach dla społeczności. polskiej bardzo 
niekorzystnych , w okresie rządów "żelaznego 
kanclerza" - Otto Bismarcka, właściciel kliniki 
w Chełmnie zdecyd.ował się spolszczyć pisownię 
swego nazwiska z Riediger na Rydygier, za co 
dwukrotnie zapłacił wysoką grzywnę na rzecz 
skarbu pruskiego. 

W . połowie łat osiemdziesiątych XIX w. osiąg­
nięcia Rydygiera były juź głośne w świecie lekar­
skim. Gdy powstał więc wakat na stanowisku kie­
rownika Katedry Chirurgii w Uniwersytecie Ja­
giellońskim, senat tej uczelni zaproponował mu. 
podjęcie pracy w Krakowie. P.ropozycję szacow­
nej uczelni Rydygier przyjął bez wahania. Profe­
surę w Jagiellońskiej Wszechnicy uważał 'za nau­
kową nobilitację . Szybko wię'c sprzedał klinikę 
w Chełmnie swemu współpracownikowi Leonowi 
Polewskiemu za 55 tysięcy marek i w paździer­
niku 1887 roku przeniósł się wraz z rodziną do 



Krakowa. Spędzi! tu kolejnych dziesięć lat swego 
życia i dał się poznać przede wszystkim jako 
wspaniały organizator. Doprowadził w tym czasie 
m.in. do wybudowania okazałego gmachu kliniki 
chirurgicznej UJ. Dzięki jego inicjatywie zwoła­
no w Krakowie I Zjazd Chirurgów Polskich 
(16-17 X 1889 r.), wiążąc go z inauguracją pracy 
w noweJ klini~e. Odtąd zjazdy chirurgów odby­
wały się corocznie, a Rydygier obrany został ich 
dożywotnim przewodniczącym. Brali w nich 
udział chirurdzy ze wszystkich ziem dawnej 
Rzeczypospolitej. Miały one nie tylko wielkie zna­
czenie w naukowej wymianie poglądów, ale speł­
niały także trudną do przecenienia rolę integra­
cyjną polskich lekarzy z trzech zaborów. 

W 1897 roku Rydygier przeniósł się do nowo 
utworzonego Wyd7.ialu Lekarskiego Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. I tam przez 23 lata, 
aż do swej śmierci, prowadził praktykę lekarską 
i działalność naukowo-dydaktyczną. On to m.in. 
przyczynił się do wspaniałego rozwoju całej sieci 
klinik przy ulicy Piekarskiej. Z jego seminarium 
wyszła cała plejada wybitnych polskich chirurgów, 
tworząc słynną lwowską szkołę, którą unicestwili 
w 1941 roku hitlerowcy z banderowcami , mordu­
jąc na Wzgórzach Wuleckich jej wybitnych przed­
stawiciel!, m.in . Władysława Dobrzanieckiego, 
Henryka Hilarowicza I Tadeusza Ostrowskiego. 

Barwna osobowość prof. Rydygiera cieszyła się 
niezwyRłą popularnością u studentów. Tel.' wielki 
uczony, autor około dwustu prac naukowych, był 
równocześnie znakomitym wykładowcą, umieją­
cym przykuwać uwagę słuchaczy. Lubi! młodzież 
i lubił żartować . W relacjach studentów UJK za­
chowało się wiele anegdot, często bardzo pikant­
nych, których autorem był Rydygier. Oto jedna 
z nich w wersji podanej przez światowej sławy 
urologa, prof. Stanisława Laskowniekiego: Rydy­
gier lubi! stawiać w niezręcznej sytuacji w czasie 
wykładu studentki. Kiedy przedstawił chorego z 
hemoroidami. nieodmiennie wzywał do zbadanja 
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na sali wykładowej którąś ze studentek "Ręka­
wiczek gumowych - pisze Laskownicki - było 
bardzo mało, używano ich jedynie do wykonywa­
nia ropnych operacji. Do badania odbytnicy sma­
rowało się palec grubo wazelinq i badało się cho­
rych. Kiedy zmieszana, zpłoniona studentka sta­
rała się jak najdłużej zbierać wywiady od cho­
rego, profesor mawiał - Moja pani, włóż pani 
palec do d... i zaraz pani będzie wiedzieć, co 
choremu brakuje". Tak więc o Rydygierze pisano 
i mówiono nie tylko w sposób koturnowy. 

W czasie pierwszej wojny światowej Rydygier 
poparł obóz niepodległościowy l po odrodzeniu 
się Polski w 1918 roku w stopniu generała-po­
rucznik" objął funkcję szefa sanitarnego w pol­
skim wojsku. Snuł też plany stworzenia w Polsce 
wojskowej akademii leka1rskiej. Przeszkodziła te­
mu nagła śmierć 25 czerwca 1920 roku. Został po-, 
chowany z honorami wojskowymi. 

Żołnierz-poeta 
Grób Ludwika Rydygiera, noszący numer 72, 

umieszczony był na polu II cmentarza Obrońców 
Lwowa. Natomiast nieco z przodu na polu VIII 
pod numerem 528 znajdował się grób żołnierza­
poety Romana Felsztyna (1901-1919), syna Wła­
dysława Hermana Felsztyna (1864- 1935), wy­
bi1Jnego finansisty, ekonomisty, przemysłowca, za­
łożyciela i dyrektora Banku Kupieckiego we Lwo­
wie, dziennikarza niepodległościowego, rzecznika 
uprzemysłowienia rolnictwa, organizatora spółki 
akcyjnej "Rolindustria" oraz Heleny z Nossigów 
Felsztynowej (1863-1925), działaczki gospodar­
czej, założycielki pierwszej wytwórni dywanów 
i tkanin we Lwowie. 

Roman Felsztyn, uczeń VIII Gimnazjum, brał 
udział w obronie Lwowa od listopada 1918 roku 
pod dowództwem swego starszego brata, porucz­
nika Tadeusza Felsztyna. Zginął w randze pluto­
nowego pod Obertynem, w Wielką Sobotę 
19 kwietnia 1919 roku. Był poetą. Pisał wiersze, 
które staraniem jego matki, Heleny ukazały się 
w 1919 roku w tomiku pt. Pójdźcie ze mnq 
(j est to dziś wyjątkowa rzadkość bibliofilska) .. Na 
pomniku Romka Felsztyna, gdy spoczął w kwate­
rze Orląt, wyryto ,ostatnią zwrotkę jego wiersza 
pt. Pieśń o przyszłym życiu napisanego l lipca 
1917 roku, gdy jego autor miał 16 la,t . 

"A śmierć ma będzie piękna 
i wspaniała 
Jako też pięknem będzie i me 
życie ... 
I na dusz wszystkich będzie 
strunach grała 
I to w każdej trqci ton szlachetny 
skrycie .. ," 

24 listopada lwowska "Ga""ta Wieczorna", wy­
dawana przez Władysława Hermana Felsztyna 
i Rogera Battaglię, opublikowała nekrolog przyja­
ciela Romka. Czytamy w nim: "Andrzej br. Batta­
glia, podporucznik Leg.ionów Polskich, najmłodszy 
brat redaktora naczelnego naszego pisma, padł 
śmierciq bohaterskq w pierwszych chwilach walki 
o Lwów. W nocy z 30 października na 1 listopada 
prowadził do ataku oddział ochotników, którzy 



Andrze j Battaglia 

uderzyli na kasarnię przy ulicy Kurkowej, gdzie 
Ukraińcy internowali legionistów. Ukraińcy przy­
puścili szturm dziewięciokrotnymi silami. Sp. 
Andrzej Battaglia, idąc w bój z nieustraszoną po­
gardą śmierci, padł ranny pod kulą karabinu w 
brzuch, wskutek której- zakończył po kilku dniach 
młode, pełne nadziei życie. Liczył lat 21. Cześć 
pamięci bohatera" (" Gazeta Wieczorna", Lwów, 
24 XI 1918, nr 4448, s. 4). 

--------~ -----~- -- - ---

błT~ftA:roR)A 

BOLESŁAW OPAŁEK 

Henryk Grzymała 
·Zbierzchowski. 

Poeta-literat miasta Lwowa 
Kocham cię Lwowie, miasto moj e j młodości 
I złotej mego żywota jesieni, 
Bom krew z krwi twojej i kość z twoj ej kośc i, 
Bośmy na wieki ze sobą złączeni . 
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W jednym z lis tów otrzymałem od anonimowe­
go czytelnika z Kluezborka w ycinek z "K uriera 
Lwowsk iego" z 11 grudnia 1918 roku (biblioteki 
kra jowe nie posiadaj ą tego rocznika), a w nim 
nekrolog kolejnego Orlęcia . Czytamy w nim: 
uZ ygmun. Popowicz - jeden z tych, którzy 
swoim charakterem i zdolnościami zapowiadali 
bardzo wiele, a którzy wszystko poświęcili, ażeby 
bronić rodzinnego_ miasta i umożliwić odsieczy 
ostateczne uwolnienie Lwowa od najeźdźcy. Sp. 
Z ygmunt Popowicz urodzi! się we Lwowie w ro­
ku 1901, tu też skończył III Gimnazjum z postę­
pem celującym, poczem wstąpi! na Politechnikę, 
oddając się studium chemii. Poza tym kształci! 
się ogólnie, czytając wiele oraz biorąc gorliwy, 
czynny udział w życiu młodzieży, do czego, jako 
były skaut, był należycie przygotowany. Wycho­
wany w atmosferze na wskroś polskiej, w domu 
rodzinnym przeżywał wszelkie nasze radości i 
trwogi z powodu wypadków w Polsce, dając za­
wsze bardzo dojrzały wyraz uczuć i myśli. 1 li­
stopada 1918 roku poszedł bronić polskości Lwo­
wa. Dzień 9 listopada był niestety dniem jego 
czynu - niestety ostatniego. W pierwszym sze­
ugu poszedł do ataku na Sejm (późniejszy gmach 
uniwersytetu - S.S .N.) obsadzony przez Ukra­
ińców. W chwili najgwaltowniejszego ognia, gdy 
schlylil się, ażeby opatrzeć rannego towarzysza, 
kula przeszyła mu pierś. Rana - zdaje się nie 
była śmiertelna, jednak mimo zabiegów najusi!­
niejszych przez 10 dni uniemożliwiona została 
wszelka akcja sanitarna - i młode życie powoli 
uleciało wśród najcięższych cierpień ... " 

Przy pisaniu niniejszego odcinka korzystałem 
z informacji zawartych w listach od państwa Zu­
zanny i Stanisława Leśniewskich z Chełmna (listy 
z 16 I 1989 i 7 II 1989), dr Aleksandry Garlickiej 
z Warszawy (list z 12 II 1989) i proi. dr. Romana 
Mierzeckiego z Warszawy (list z 17 II 1989) oraz 
nieznanego mi z nazwiska korespondenta z Klucz­
borka (lis t z 23 11989). Wyrażam słowa najser­
deczniejszej wdzięczności wymienionym osobom 
za pomoc w odtwarzaniu biografii ludzi spoczy­
wających n a Łyczakowie. 

I coś do serca mego sobie rości 
Najlichszy z bruku twojego kamieni , 
Które źrenicą całowałem jasną 
I wydeptywałem stopą moją własną. 

I nieraz pytam: do.kąd mi iść, dokąd? 
Gdy już widziałem tyle świata stolic, 
I ani uśmiech uwodzący Giocond, 
Ni czar, przedziwny nadmorskich okolic 
Ani Mont-Blancu śnieżysty prostokąt, 
Patrzący słońcu złocistemu do lic 
Nie był mi droższy, niż ty moje miasto, 
Gdziem żył i kochał i ślub wziął z niewiastą. 



Tak żarliwie wyznawał miłość swojemu iniastu 
w wierszu Kocham cię Lwowie Henryk Zbierz­
chowski - poeta, prozaik, dramaturg, satyryk, 
współpracownik wielu pism, jeden z ostatnich 
pogrobowców Młodej Polski. Jego twórczość, 
niezwykle bogata w różnych formach literackich, 
w większości poświęcona była rodzinnemu miastu, 
z którym związał się na dobre i złe. Wszyscy inni, 
sławni, znani, także kochający Lwów, wyjechali, 
opuścili to miasto, wspominając je potem w róż­
nych sytuacjach i przekazach. On jeden pozostał 
więrny, zrośnięty z lwim grodem jak mało kto. 
Pisał o nim Marian Hemar: 

Pisarz to lwowski 
że dość mu trzech słów 
Lwów to Zbierzchowski 
Zbierzchowski to Lwów. 

Zlekceważenie kariery urzędniczej i wybór li­
terackiej i artystycznej drogi powstały z jego 
wielkiej wrażliwości, głębi . duchowych przeżyć, 
potrzeb serca, które ogarnął fantastyczny patrio­
tyzm. Tłem do tego był okres poetyckiej cygane­
rii Młodej Polski, wielkiego ożywienia kultural­
nego w różnych przejawach. 

Zdolności i a rtystyczną duszę Zbierzchowski 
przejął po rodzicach. Ojciec, Władysław Zbierz­
chowski, profesor matematyki w gimnazjach 
lwowskich, grał także z zamiłowaniem na orga­
nach w katedrze, matka - Anna, z domu Bu­
czacka - była śpiewaczką operową występującą 
pod pseudonimem Floriani. 

Henryk Zbierzchowski (totografia z lat dwudziestych) 

15 

Zbierzchowski złożył maturę w IV Gimnazjum 
im. Jana .Długosza w 1889 r., po czym podjął stu­
dia na Wydziale Prawa Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza, a po ich ukończ.eniu został urzędnikiem 
Izby Skarbowej we Lwowie, pozostając w tym 
zajęciu od roku f904 do 1930, nie traktując jed-
nak tego radcostwa zbyt poważnie. . 

Swoje życie związał Henryk Zbierzchowski z 
majętną Ireną Puttkamerową, a owocem tego 
małżeństwa była córka Izabella, uwielbiana przez 
ojca. Izabella ukończyła romanistykę w Grenoble, 
wyszła za mąż za zawodowego oficera, który zgi­
nął w Katyniu. Wielkie uczucie Henryka pozy­
skała też córka Izabelli, Krystyna, której dziadek 
poświęcił wiele wierszy w latach trzydziestych'; 

Zbierzchowscy mieszkali we Lwowie przy ul. 
Piaskowej 19 w willi położonej w obrębie dużej 
posiadłości Podhorodeckich, właścicieli Korczyna 
koło Skolego i posiadaczy wielkich piaskowni 
znajdujących się u podnóża wzgórz Kajzerwaldu. 
Od tych piaskowni wzięła swą nazwę ulica. 
Lwowska posiadłość Po dhorode ck ich to duży dom 
mieszkalny z zabudowaniami, ogród, a na zaple­
czu od strony Kajzerwaldu - stary park. W parku 
znajdował się kort tenisowy, a nie opodal pom­
niczek upamiętniający pobyt na tym terenie za 
czasów austriackich cesarza Józefa II, czego 

. następstwem było nadanie okolicznym zalesio­
nym wzgórzom nazwy Kajzerwaldu. W czasie 
I wojny światowej lasy te zostały wycięte, ale 
nazwa pozostała .. W parku stała też budowla 
zwana "Akademią malarską", a w niej mieszkał 
wraz z modelką Marusią, tworzył i uczył, o ile 
znalazł chętnych adeptów sztuki, Feliks Wygrzy­
wal ski, malarz pejzaży morskich. 

Ojciec piszącego ten esej, Mieczysław Opałek, 
zamieszczający w latach dwudziestych w prasie 
lwowskieJ krótkie wierszyki o ulicach i zakątkach 
miasta, w kilku strofkach pod nazwą Ulica Piasko­
wa .(przy której sam też mieszkał) tak uwiecznił 
opisane wyżej osobliwości: 

Taka ot· sobie ulica ladaco 
Nie sięga tutaj magistrackie oko, 
Toż kiedy zlewy w okna zakołocą 
Grzęźniesz w bajdurach uczciwie, głęboko. 

Gdy .chmury lwowski horyzont przytłoczą 
I kapuśniaczek trzy dni siąpi smętnie, 
Fury, co cięgiem z piaskowni się toczą 
Rozkisłe- błotko konserwują skrzętnie. 

Swój dom, ogródek, w nim kwiatów bukiety 
Ma tu Zbierzchowski - Nemo wszystkim znany, 
Mieszj<a też tutaj lecz tylko niestety 
Jako komornik) niżej podpisany. 

W głębi coś, ni to dworek, .ni austeria. 
To już nieczynna "Wolna Akademia", 
Dłużej nie dała jej dychać mizerja, 
A może takż'e ... talentów anemja. 

Dom Zbierzchowskich, znajdujący się w obrębie 
narożnika ul. Piaskowej i drogi na Kajzerwałd, 
posiadał oszkloną werandę, na której często było 
gwarno i wesoło, gdy ~zarujący gospodarz podej­
mował swoich przyjaciół. "A ta chata, rozśpiewa­
na grającą muzyką w noc ciemną, pamięta takie 
,zloty poetów i literackie sympozjum, że drżał 
Wysoki Zamek, a ludzie dokoła mówili: ta to t.en, 
co wirszy pisze znowu srybrny łyżki pozastawiał, 
robi bal i pozbirał batiarów z całego Lwowa", 
wspominał w "Kurierze. Warszawskim" przyjaciel 
Zbierzchowskiego, Kornel Makuszyński. ' 



Pisarstwo swoje Zbierzchowski zaczął wcześ­
nie, debiutował w roku 1897, ogła szając wiersze 
w pismach "Diabeł" i "Nowy Naród". Jako mło­
dy student z dumą zamieszczał wiersze w ;,Zyciu" 
Stanisława Przybyszewskiego w 1899 roku. Za 

. sztukę o Adamie Mickiewiczu drukowaną w 
"Wielkopolaninie" w konkursie Towarzystwa 
"Stella" w Poznaniu, mając lat 17, uzyskał I na­
grodę (1898 rok). Potem nastąpił okres bujnego 
rozkwitu różnorodnej twórczości Zbierzchowskie­
go. Utwory poetyckie rozpoczęły Impresje w 
roku 1902, a następne to: Baśnie (1906), Erotyki 
(1923), Ogród życia (1935). Cykl powieści i nowel 
zapoczątkowała powieść Przed wschodem słońca 
(1903), a dalej Malarze (1907) Grajqcy las (1908), 
Lechita (1908), Literat (1909), Pajqk (1911), Stepo­
wa panienka (1911), Anioły płaczq (1912), Diabelska 
przełęcz (1917), Człowiek o dwóch twarzach (1919), 
W paryskim mirze (1929). Utwory sceniczne to 
m.in.: W mroku (1903) ~ sztuka w 5 aktach odzna­
czona na' konkursie Wydziału Krajowego we 
Lwowie. Kobieta bez twarzy (1913),' Mołżei<stwo 
Loli (1913) - wystawiane kilkakrotnie, również 
z okazji jubileuszu 30 lat pracy pisarza, w Te­
atrze Wielkim, Kłopoty pana Złotopolskiego (1922) 
oraz inne obrazki sceniczne, baśnie, widowiska, 
wodewile, rewie, szopki satyryczne, utwory dla 
dzieci'. Powstały liczne piosenki kabaretowe, 
a w latach wojny żołnierskie i legionowe. W wie-

Dom Zbierzchowskich przy ul. Piaskowej we Lwowie 
(zdj~cfe z 1989 r., fotą"gra!ował B. Opałek) 

lu czasopismach i wydawnictwach zamieszczal 
artykuły, recenzje, opowiadania drukowane w 
odcinkach, a także przekłady (z rosyjskiego, 
L. Andrejowa). Jednocześnie był Zbierzchowski 
członkiem redakcji pisma "Nasz Kraj" (1906-
1910), utrzymywał stałą współpracę z "Gazetą 
Poranną" (od 1915), redagował ' tygodnik sa­
tyryczny "Szczutek" (1920- 1926), stałą współ­
pracę od 1925 '1'iał z IKC. We współpracy ze Sta­
nisławem Wasylewskim w okresie wojny pod 
pseudonimem "Hestan" powstały Marionetki wo­
jenne i Marionetki pokojowe. 

Sam Zbierzchowski używał kilku pseudonimów 
i kryptonimów m.in.: Hazet, Ignis, HZ, (hz), ' 
Eu .. ry, Nemo. Otoczony był zawsze cyganerią 
lwowską, przyjaźnił się ·z malarzami, literatami, 
aktorami, dziennikarzami. Był stałym bywalcem, 
duszą u "Atlasa" w lokalu lwowskiej bohemy, na 
rogu Rynku i ul. Grodzickich, który prowadził 
Ernest Terierski. W "sanktuarium" (małej salce) 
tego lokalu ozdobionym malarstwem ' Jana Ka­
sprowicza zbierała się śmietanka artystyczna 
Lwowa (K. Makuszyński, S. Wasylewski, J. Pa­
randowski, J. Kasprowicz, K. Sichulski i inni). 
Przy pianinie i pełnym pucharku wina radował 
się życiem i tworzyl poeta, satyryk, twórca lek­
kiej kabaretowej muzy. Tam czasem powstawały 
wierszyki, które Zbierzchowski podjął się pisać 
codziennie przez czas wojny dla "Gazety Pora n-

Pensjonat Henryka Zbierzchowskiego nazywany "Nemo" 
w Krynicy (zdjęSie z sierpnia 1989 r.) 
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Epitafium na ścianie krypty pod kaplicą cmentarną w 
Krynicy (zdjęcie z sierpnia 1989 r.) 

nej". Wierszyki podpisywane pseudonim .. m "Ne­
mo" o tematyce czerpanej z różnych wydarzeń, 
sytuacji, podsłuchanych plotek, kroniki towa­
rzyskiej i policyjnej, trudności, jakie przynosiła 
wojna, a także sentymentalnych uroków życia, 
miłości, pór roku, świąt i wielu innych okazji. 
Czytelnicy "Gazety Porannej" przyjmowali te 
wiersze z oczekiwaniem, zaciekawieniem i radoś­
cią . "Nemo" myślał, że wojna nie będzie długo 
trwała i kiedy zapowiedział zakończenie edycji 
wierszy, zalew listów czytelników zmusił go do 
dalszej ich p~odukcji. Bywało, że tam (do "Atlasa") 
przybiegał zdyszany chłopak z redakcji "Gazety 
Porannej" prosząc mistrza o wierszyk, a ten w 
jednej chwili przelewał na serwetkę papierową 
piękne wzruszające, pokrzepiające strofy, które 
następnego dnia radowały serca czytelników. 
A oto przykład tej uroczej, bez patosu poezji: 

Uśmiechnij się 

Przeczytaj dzisiaj mój wierszyk do końca 
Przecież tak wiele czasu masz w niedzielę, 
Złapałem dzisiaj w duszę trochę słońca 
I dobrą wieścią z wami się podzielę. 

, Długie gadanie tutaj niepotrzebne, 
I łatwo zdążyć za mych myśli biegiem, 

'Znalazłem w polu pierwsze bazie srebrne 
I pierwszą białą śnieżyczkę pod śniegiem. 

Coś idzie do nas - coś przybywa wcześniej 
I promieneie w poranku jasnościach, 
Coś nas oddechem ciepłym budzi we śnie 
I coś dzień cały chodzi nam po kościach. 

I oto wszystko - poezja najszczersza 
Nie potrzebuje zmyślanych rymów krzyku 
A więc uśmiechnif się do mego wiersza 
Choć raz w niedzielę, drogi czytelniku. 
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Jubileusz 30-lecia pracy literackiej Henryka 
Zbierzchowskiego odbył się w roku 1928 w Tea­
trze Wielkim. Poeta otrzymał nagrodę literacką 
miasta Lwowa. Na bankiecie, którym fetowano tę 
okazję, w licznych przemówieniach dano wyraz 
wielkiej czci.i miłości, jaką Lwów żywi dla zasłu­
żonego jubilata. Za nagrodę uzyskaną od miasta 
Henryk Zbierzchowski zakupił willę w Krynicy, 
którą nazwał "Nema". I 

W 40-lecie, w roku 1938, poeta otrzymał Złoty 
Wawrzyn Polskiej Akademii Literatury i z tej 
okazji pisał o jubilacie Kornel Makuszyński w 
"Kurierze Warszawskim" 2 inaja 1938: "Ostatni 
Mohikanin z lwowskiej cyganerii, jeden z ostat­
nich poetyckich cyganów w Polsce ... Jest to fa­
natyczny patriota lwowski, że nie wiadomo cza­
sem, czi się śmiać z tego rzewnie, czy się głębo­
ko wzruszyć? Wszystko dla niego w tym mieście 
jest wspaniałe i naj wspanialsze, miłość najtkliw­
sza i dowcip najlepszy ... zna go ulica i każda knaj­
pa, teatr i gazeta. Ta to nasz ten poeta szlachet­
nego autoramentu, najmniej połowę tego, co w 
życiu napisał, poświęcił ukochanemu· miastu. Gdy­
by pisał o księżycu, toby także o Lwów zaczepił, 
bo księżyc nigdzie tak nie świeci, jak nad Wyso­
kim Zamkiem, u którego stóp Zbierzchowski ma 
chałupę... a ten człowiek przedziwny odziewa się 
dotąd jeszcze w poetycką, zawiesistą pelerynę. 
Lecz gdy wiatr jej poły rozwieje, widać na jego 
piersi Krzyż Orderu "Polonia Restituta", a pod 
pachą dyplom 'literackiej nagrody miasta Lwowa. 
Dobrze się bowiem przez . długich hit czterdzieści 
zasłużył poezji polskiej". 

Po wkroczeniu Niemców do Lwowa Henryk 
Zbierzchowski zmuszony był ukrywać się w szpi­
talu na Łyczakowie oraz u przyjaciół lekarzy. 
Niemcy poszukiwali go za wiersz, w którym napi­
sał, że kiedy wkroczą do Polski - Brda krwią 
niemiecką spłynie. . 

Zbierzchowski wyjechał następnie do Krynicy 
i tam się ukrył, a w 1942 roku zmarł. Niedługo 
przed śmiercią był pogodny, mówił do swojej bra­
tanicy, że przeżył życie wspaniale, miał sławę, 
cudownych przyjaciół, podróżował , po Świecie 
i może umierać. Odchodził zapewne z takim obra­
zem w oczach, jaki zawarł w ostatniej strofie 
swego wiersza Kocham cię Lwowie: 

A jeśli na gwiazd pójdę połów 
I zamknie moja znużona powieki 
śmierć swoją dłonią - tak zimną jak ołów, 
Jeszcze zobaczę, jak obraz daleki: 
Te białe wieże twych dumnych kościołów 
Jak się z oparów wyłaniają rzeki -
I jak się pławią w wieczornej godzinie 
W bladym przeczystym - niebios seledynie ... 
Kocham cię Lwowie! 

1 Fotografia poety .oraz informacje rodzinne pochodzą 
od p. Romany Bojdeckiej z domu Zbierzchowskiej, bra­
tanicy Henryka Zbi'erzchowskiego, zamieszkałej w Łań­
cucie. 

2 Bibliografi a wg Słown ika Współczesnych Pisarzy 
Pols k i ch, PWN 1964, t. 3, 

P.S. 
Autor przeznacza swoje honorarium za powyższą 
publikację na fundację tablicy - epitalium Hen­
ryka Zbierzchowskiego na cmentarzu w Krynicy. 

Bolesław Opałek 
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Lwów me znany 

DAWNE, DOBRE CZASY 

Cliłl dalszy przedruku pogadanek radiowych wygło­

szonych w 1938 r. przez Jana Gieryńsklego w cyklu 
regionalnym rozgłośni lwowskiej Polskiego Radia. 

Zosłały one opublikowane w 1938 r. we Lwowie nakła­
dem Księgarni A. Krawczyńskiego w po~daci książeczki 

pt .• .Lwów nie znany", 
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KtoKolwiek będziesz 
w nadpełtwiańskim grodzie 
Wjechawszy w rogatki !l1iasta 
Pomnij się przyj rzec ciekącej tam wodzie 
Co wkrótce zniknie i basta. 

Trawestując Mickiewicza, lwowianie recytowali 
w 1888 tę zwrotkę na widok przyśpieczonych prac 
przy zasklepianiu Pełtwi i jej dopływów. Lwow-

" ski korespondent "Tygodnika Ilustrowanego" ,dru­
kując dowcipny czterowiersz, niepotrzebnie wzy­
wał do ' pośpiechu turystów, łaknących widoku 
osobliwej, a rodzimej Wenecji, która malowni­
czością położenia i "eteryczną wonnością'.' nie 
ustępowała wprawdzie włoskiej twierdzy patry­
cjatu, ale nie mogła 'się poszczycić uporządkowa­
nymi kanałami ani gondolami'. 
Pełtew i jej dopływy zakrywano bez zbytniego 

pośpiechu. Prace trwały od 1841-1905 r.! Ro­
boty prowadzono etapami, przerywając je co pe­
wien czas. 

Cofnijmy się nieco wstecz. Mury miejskie, któ­
re budowano ' w ciągu 35 lat, a ukończono w 
1445 r. - znowu wspaniałe tempo! - zaczęto 
usuwać w 1777 r. Ani pl. Mariackiego, ani Aka­
demickiej wówczas nie było. Przy Akademickiej, 
zwanej Garbarską, mieszkali garbarze, na Koper­
'nika nie było ani jednego domu, a teren ten słu­
żył do polowania na kaczki, Sykstuska zaś mogła 
się poszczycić aż dwoma domami. Kamienice, a 
było ich około 400, znajdowały się w czworoboku, 
ograniczonym ulicami Hetmańską, Skarbkowską, 
Czarnieckiego, pl. Bernardyńskim, Wałową i pl. 
Mariackim. Poza murami rozłożyły się dworki 
oraz domy biedoty, a zabudowania te,. wielokrot­
nie zniszczone podczas wojen, marnie w owym 
czasie się p·rezentowały. 

Lwów miał wprawdzie uniwersytet, który mieś­
cił się przy ul. Rutkowskiego, tam gdzie dziś Teatr 
Rozmaitości, lecz nie wiadomo, czy nazwa uniwer­
systetu nie byłaby przesadą. Medycynę studio­
wało aż ośmiu studentów, a byli oni tak biedni, 
że żaden z nich nie miał 3 florenów na opłacenie 
taksy miesięcznej, zaŚ hez tej taksy nie mógł skła­
dać egzaminów. Na wydziale prawniczym pła­
ciło taksę 10 studentów, a na filozofii 15. Widać, 
że wtedy bogacze szli na filozofię, inaczej niż 
dziś . 

W 1817 roku Ludwik Jabłonowski 
(Złote czasy i wywczasy) zastał następujący stan 
faktyczny: "Była to wtedy mieścina czterdziesto­
tysięczna, ale brudna i niepokaźna, otoczona wo­
ków zwaliskami · wałów, u nóg których składano 
z całego miasta: po dołach śmiecie... Vf samym 
środku Rynku wznosiła się stara wieża od dzisiej­
szej smuklejsza i kształtniejsza, bezpośrednio ota­
czał ją czworobok jednopiętrowych, brudnych ka­
mieniczek, krętymi uliczkami poprzerzynany. Kil­
kanaście ubogich sklepów stanowiło całą ozdobę 
Rynku,-sukna zaś i bogate bławaty leżały po skła­
dach na ulicy Ruskiej, Około Bernardynów bieli­
ło się kilka kamienic, ulice Pańska, Piekarska, Ły­
czaków dopiero co zaczynały się budować. Od 
Chorążczyzny, Sieniawszczyzną zwanej, wypły­
wała bezwstydnie brudna Pełtew. Spomiędzy 
gruzów, gdzie dziś plac Mariacki, sterczało parę 
nędznych dworaków z ogródkami i żółcił się od­
wach na moście. Hotel George'a (dawniej rosyj­
ski) stał samotny. Podwalem ciągnęły się dwora­
ki i kamieniczki. Parkany okalały stojące sadzaw­
ki pełne żab i łysek. .. Sykstuska, Jezuicka (Ja,giel­
lońska), Szeroka (Kopernika), gdzieniegdzie tylko 
pyszniły się lichymi kamieniczkami o 4 oknach 
i zapadającymi się dworkami... Całe miasto było 
otoczone wsiami (dżisiaj przedmieściami) i jury­
dykami, gdzie stały pałace, jak po wsiach. Bez­
leśna góra białego, szczerego piasku, ze zwaliska­
mi Wysokiego Zamku, dzisiaj czarujący ogród, 
wtedy była podobna do przedpotopowej ruiny ... 
Jednakże w tym biednym Lwowie gromadziło się 
wszystko, co omijało Warszawę lub Kraków. To­
warzystwo było liczne, obyczaje gładkie i nie za-
nadto wolne":l. ".. 

Inni autorzy zwracają uwagę, że choć Wały za­
awansowały na promenadę, tci jednal< po dawne­
mu prało się bieliznę w Peltwi, jak to dziś bywa 
na wsi, a rozwieszano ją, ku utrapieniu policji 
austriackiej, na sznl\rach wzdłuż ulicy. Przecią­
gało się sznur od drzewa do' drzewa i problem 
strychu już był rozwiązany. Na Wałach pojawiły 

. się w tym czasie liczne budki ze słodyczami, ale 
budy cieszyły się złą reputacją. Rozgrywały się 
tam takie ' sceny, "o których się nie mówi". 

"Tylko śródmieście miało charakter · miasta -
pisze dr O s t a s z e w s k i - B a rań s k i. Poza 
obrębem bowiem daVlJ)ych Wałów dopiero po 
r .. '184& poczęły się wznosić okazalsze budowle, 
zresztą wszystkie domy były przeważnie partero­
wymi dworkami w ogrodach... Przeważna część 
ulic nie była brukowana... a plac Halicki . był 
wówczas obrzydliwy z powodu ruder, jakie go 
otaczały- .. i nieporządku, jaki na nim panował. 
Dzisiejsza ulica Batorego " tylko po stronie pra­
wej była zabudowana... "Rury" i "Kręcone 
słupy", dzisiejsza Kochanowskiego, były wprost 

· opustoszałe: brzegi otwartej na całej linii Pasie­
ki obrastały wikliną . Podobnie wyglądała' ulica 
Akademicka, przy której stały małe, nędzne 
domki, spoglądając smutnie na cuchnącą Pełtew, 
obrośniętą krzakami i drzewami. W miejscu, gdzie 
dziś wznosi się gmach Banku Hipotecznego, stała 
rudera "Hotel pod tygrysem". Inaczej także wy­
glądała ulica Karola Ludwika', oddzielona od 
Hetmańskiej niezakrytą i cuchnącą Pełtwią, nad 
którą umieszczony był pomnik św. Michała. Prócz 
domu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego nie 
było tu żadnego porządniejszego budynku: na. ro­
gu dzisiejszej ulicy Trzeciego Maja stała rudera 
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"Hotelu Angielskiego", a za nią ciągnęła, się pust- matologów i 117 samodzielnych techników den­
ka, zwana Majerówką", W miejscu, gdzie stał dom tystycznych, Widać, że zęby nie były wtedy. w 
Fredrów, wznosi się dziś Politechnika" / Bruki były cenie. Za . to położnych .jest dziś tyle, ile przed 
wyjątkowym zjawiskiem, trotuary wąskie i nie- 50 laty, tj. 235. I wtedy nie powodzHo im się 
wygodne. Porządek w mieście pozostawiał wiele dobrze, żadna nie miała innego prócz domowego 
do życzenia, oświetlenie było skąpe. Pod konie:c wyksztakenia, a brudne ich ubiory budziły po­
maja 1858 r. oświetlenie miasta odbywało się wy- wszechne skargi. W ogóle kiepsko ,było z sani tar­
łącznie olejem (naftą)"'. nością' i zdrowotnością. Na gruźlicę umall'ł·o 809 

I jeszcze jeden cytat odmiennego nieco charak- osób, gdy dziś, w trzy razy większym Lwowie, 
teru. Będzie to opinia o "duszy" Lwowa. "W je- gruźlica nie zabiera rocznie nawet połowy tej 
sieni 1878 ... Lwów przedstawiał mi się prawie czy- liczby ofiar. 
sto polskim miastem. Wszystkie urzędy polskie, Lwów miał już wtedy ,od czterech lat tramwaj, 
szkoły i uniwersytet polskie, teatr polski, napisy jako pierwsze miasto .w . Austrii, a czwarte w 
wszędzie polskie, handel w rękach Polaków i Ży- EUropie. Sprowadzono 18 dziwnych wozów o dwu 
dów, którzy manifestowali się także pod wżglę- ' klasach, lustrzanej i pospolitej, a w 1898 r. tram­
dem narodowym jako Polacy. Mowa wszędzie pol- waj lwowski przewiózł już ponad 4 miliony pa­
ska - w sklepach, restauracjach, kawiarniach sa żerów, tj. tyle, ile dziś w jednym miesiącu. 
mówili także Rusini po polsku. Wielka to była Lwów liczył 139890 mieszkańców i posiadał sze­
odwaga przemówić do kelnera albo do kupca po reg gmachów. Zastanawiano się również, czy 
ukraińsku i na takiego wszyscy spoglądali, jak na nowy teatr postawić na pl. Sw. Ducha, czy na 
cO'ś nadzwyczajnego. Ta nieliczna ukraińska lud- dzisiejszym miejscu. Peltew znikła z śródmieścia. 

" ność, która była w mieście, kryła się gdzieś po Uniwersytet lwowski d,ostał nareszcie wydział me­
zakątkach, a na zewnątrz. nie było jej widać: ilo- dyczny, ale tak jak przed 10 laty i jak to miało 
ściowo najwięcej jeszcze było ukraińskiego ele- dziać się jeszcze w 10 lat pó"niej, pociągi w 
mentu w najniższych robotniczych warstwach, zimie bardzo często przestawały kursować, bo la­
między domową służbą i kamienicznymi stróżami. da większy śnieg unieruchamiał komunikację . 
Z tych sfer rekrutowała się głównie publiczność , Zdarzało się; że po kilka dni pod rząd Lwów był 
któr.a w niedzielę i święta wypełniała cerkwie". odcięty od świata. Za to w 1898 r . Lwów dostał 
Opinię tę wypowiedział wybitny działacz ukraiński n ie byle jaki prezent: linię telefoniczną bezpo­
dr E u g e n i u s z ° l e ś n i c k i w swoich wspo- średnią z Krakowem i Wiedniem. 
mnieniach'. Samobójców było we Lwowie 52, w tym 12 

·W 1888 r. nie było jeszcze pomników Sobies- kobiet, a na gruźlicę zmarło 947 osób. Stosunki 
kiego ani Kilińskiego, Fredry, ani Gołuchowskie- te zmieniły się, gdy w 1901 r . zbudowano w koń­
go. Nie było toru wyścigowego, o którym pomy- cu prawdziwy wodociąg, bo istniejący jeszcze 
ślano dopiero w roku następnym, ale wzniesiono wtedy prymitywny wodociąg, czerpiący wodę z 
już nowy gmach Sejmowy przy Marszałkowskiej, 16 miejskich i podmiejskich źródeł , często zawie­
a z dworca głównego do rogatki żółkiewskiej je- rał wodę nieodpowiednią . 
chał tramwaj konny, dzierżawiony przez· Towa- Mimo wprowadzenia światła elektrycznego, naf­
rzYstwo Tryjesteńskie. Telefon założyło w e Lwo- ta królowała jeszcze wszechwładnie w 1908 roku, 
wie prywatne przedsiębiorstwo w 1882 r., a do- a jeden z kupców lwowskich zaczynał swe ogło­
piera w jedenaście lat później upaństwowiono go. szenie w dzienniku od sakramentalnego "Obywa­
Depeszemożna było przekazywać od 1887 r. Na" tele m. Lwowa". Sprzedawano naftę zwyczajną, 

, dano też w tym' roku 1788 depesz. , salonową i cesarską. Różnica polegała na groszo-
'Mieszkańców było wtedy 116112 i 6324, woj- . wej dopłacie za wyższy tytuł. Litr nafty kosztował 

skowych, ale domów' zaledwie 3760. Dziś mamy 15 centów. W r . 1898 gazownia dzierżawiona od 
350000 mieszkańców i 16000 domów. Ulic było 40 lat przez towarzystwo desauskie przechodzi na 
wtedy 260; a dziś mamy 940, długości 340 km, własność gminy m. Lwowa, ale mirhoto jeszcz.e 
z których wybrukowanych lub wyasfala.towanych dziesięć lat później oświetla ulice 395 lamp naf­
jest 170 km. A wtedy bruków bylo dwa tysiące towych, a w 1918 r . lamp naftowych jest jeszcze 
raJzy mniej. we Lwowie 42. Kin było już pięć, ale seanse od-

, Straszna była zima 1888 r. Srogie powietrze da- bywały się tylko raz dziennie, a bilety kosztowały 
wało się dotkliwie we znaki, a miasto zasypane ,od 1,20 do 30 centów. Pojawiła się wqw,,",as pierw­
było formalnie lawinami śnieżnymi. Przed domami , sza taksówka·. Potwór ten, w niczym nie przy­
kopało' się tunele, bo śnieg dochodził do dwu pominający wozów dzisiejszych, sapał , przeraźli­
metrów, a miasto nie czy.ściło jeszcze wtedy ulic, ' wie i zużywał na jedną jazdę do Przemyśla cały 
choć śmiecie za opłatą już wywoziło. Nie mniej garnitur opon. Taksówka była dziwolągiem, a je­
,rozkoszne było miasta w lecie., ,Z kilkunastu sta- chali nią utracjusze na pijatykę ,albp ludzie żądni 
y;ów i gęsto rozrzuc<lTlych bagien unosiły się prze- , podziwu. Pijatyki były w modzie. Litr wódki 45°/0 
raźliwe wonie. Dodajmy, że wtedy we Lwowie kosztował zaledwie koronę. Lwów wypijał w tym 
chowano 1130 krów, 2 kozy, 302 świnie, 1752 l<oni roku dziennie po 3661 l wódki, 237 l rumu i li­
i 3717 psów. Podatek od psów w wysokości 2 reń- kieru, 2309 l wina, 653 l miodu i 33000 l piwa. 
skich rocznie obowiązywał już od 15 lat. Dziś Kilo mięsa kosztowało wtedy 1,5 korony, 1 kg 
Lwów ma 12050 psów, a na peryferiach chowa chleba 15 centów, a jajko 7 halerzy. Na uniwersy­
się ponad 2000 krów i 70 kóz, Za to nie ma na tecie lwowskim studiowało 3849 studentów, w 
mieśCie pasących się krów, co wtedy było obraz- tym '362 kobiety, na' politechnice 1556, a na we­
kiem rodziennym. terynarii 120 studentów. Lwów miał już 184036 

W dziesięć lat później, 'w 1898 r., we Lwowie or- mieszkańców . Życie ożywHo się. Gdy przed 10 laty 
dynowało 116 lekarzy, wśród których było trzech było przeciętnie 2000 rozmów telefonicznych 
zaled.wie dentysów i po 7 okulistów oraz akusze- miejscowych i międzynarodowych, to w 1908 r. ' 
rów. Dziś Lwów ma 889 lekarzy, w tym 28 sto- samych miastowych rozmów było dziennie po 
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100000. Lwów stał się więc gadatliwy. Elektrykę 
miało już 1138 instytucji, a na każdego abonenta 
wypadało po 30 żaTówek . Elektryka znajdowała 
się w urzędach i mieszkaniach bogaczy. W 10 lat 
póżniej wypadło jUż po 14,5 żarówek na abonen­
ta. Było ich 17 000, a w 1928 r . liczba abonentów 
wzrosła do 36 939. 

Ciekawe zmiany nastąpiły też na odcinku pra­
sowym. Dziennikarstwo lwowskie wspaniale się 
rozwinęło. Gdy w r. 1888 do Lwowa przywożono 
z Wiednia trzy razy tyle gazet, ile wysyłano ich 
stąd na prowincję, to w dziesięć lat póżniej wy­
syłano o 25 razy więcej czasopism niż przywożo­
no. W 1908 r. ze Lwowa pocztą wysyłano 37 mi­
lionów dzienników, zaś przysyłano 1,5 miliona. 
Widać, 'że Lwów przestał być konsumentem i sam 
stał się centralą intelektualną. 

Ale z brukami było dalej nies~czególnie, choć 
ruch budowlany rozwijał się ładnie. We Lwowie 
i całej Galicji społeczeństwo polskie' prowadziło 
bojkot wyrobów pruskich w odpowiedzi na anty­
polską politykę junkrów, wywłaszczanie Polaków 
i represje w stylu Drzymały. Stanisławów w tym 
roku (1908) miał .nareszcie dostać telef.oniczne po­
łączenie ze Lwowem i Krakowem. 

Róbmy znowu "skok" dziesięcioletni. We Lwo­
wie 1918 rok odznaczał się łagodną zimą i bez­
deszczowym latem. Nowych domów postawiono 
aż 6! Ceny podskoczyły o około 400'/0, a zarobki 
tylko o 2000/0. Ulic prawie nie naprawiano. 
Małżeństw zawarto ' niezwykle mało, bo 1324, a 
urodzeń było 28 883. Pod jednym względem rok 
był dziwny. Urodziło się 30 par bliźniaków, a 
wszystkie były żywe. Na pl. Mariackim pod pom-

WITOLD. ZIEMBICKI 

-
Osobliwości dawnego Lwowa 

W KARNAWALE ROKU 1866 

Dalszy ciąg miniatur literackich napisanych przed 
II WOjDą światow~ we Lwowie przez prof. dra Witolda 
Ziembickiego. 

Jest we Lwowie mała, schludna cukierenka u 
zbiegu ulic Łyczakowskiej i Franciszkańskiej. Nad 
wejściem widniala jeszcze z początkiem obecnego 
stulecia firma Monn;'. Czy nic Wam nie mówi to 
nazwisko? Czy niczego Wam nie pr,zypomina? 

Dawne dzieje. Ale czas nie ściera takich imion. 
Wszakże wsławiła je miłość człowieka nieśmier­
telnego, a uwieczniła jego mistrzowska ręka. Było 
to . nazwisko rodzinne osoby uwielbianej przez 
A r t u r a G r o t t g era. Ją to przedstawił on 
w jednym z naj wspanialszych swych dzieł, na­
dając jej uduchowioną postać geniusza, który go 
prowadził przez padół płaczu, widział ją wszę­
dzie, myślał o niej nieustannie. Nią żył przez 
ostatnie dwa lata swego życia - bo tylko dwa 
!ata znali się i cieszyli nadzieją związku niero­
zerwalnego, nie przeczuwając, że śmierć zniwe­
czy. tak rychło te zamiary. 

• 
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nikiem Mickiewicza stało coś około 10 taksówek. 
Ceny brali horrendalne, a powodziło się szoferom 
tak wspaniale, że jeden z nich dowiedziawszy się, 
że pewien popularny właściciel kawiarni ma pla- , 
tynowy ząb z wstawionym weń brylantem, posta­
nowił taki prezent sprawić też własnej żonie. 
Niestety, kobieta nie cieszyła się tym długo, bo 
podczas kłótni mąż naumyślnie wybił żonie ząb 
i odebrał brylant. 

Rok 1928 jest o tyle znamienny, że jest to ostat­
ni rok przedkryzysowy. Kilo chleba kosztowało 
w styczniu 1928 r. we Lwowie 60 względnie 70 
gr, jajko 30 gr, cukier 1,50, mięso wołowe 2,40, 
a wieprzowe 3,35 zl. Samobójstw było 285, gdy 
przed 10 la.ty notowano ich tylko, ze względu na 
okres wojenny, 17. Kin jest 16. Polskie Radio bu­
duje stację we Lwowie w 1930 roku. 

U wagi te nie mają być oczywiście historią 
Lwowa. Krótkich opracowań historii Lwowa jest 
sporo, nie bylo więc potrzeby mnożyć liczby tych 
streszczeń, chodziło tylko o rzucenie kilku cha­
rakterystycznych obrazków, ilustrujących stopnio­
wą przemianę charakteru Lwowa. Zestawienia te 
muszą być więc z natury rzeczy fragmentaryczne. 

1 Pełtew nie była tak niewinnym potoczkiem, jakby 
to nam się dziś mogło wydawać. Pozwalała sobie nawet 
na wylewy, o czym donosi Zubrzycki w nieocenionej 
Kronice Lwowa. 

2 Wspomnienia pisał Jabłonowski dopiero w drugiej .. 
połowie XIX w. 

B Dzisiejsza Legionów . 
.. Miasto Lwów w okresie samorządu 1870- 1895. Pra-

ca zbiorowa, s. 176-7. . 
s Storinky z mo ho żlIttia, nakładem Wydawniczej 

Spółki "Dilo", Lwów 1935, s . 127. 

W styczniu 1866 roku przyjechał Grottger do 
Lwowa. Zamieszkał w kawalerskim pokoju przy-o 
jaciela swego z czasów wiedeńskich Władysława 
Fedorowicza, w kamienicy narożnej przy ulicy 
Akademickiej (wówczas nazywającej się ulicą 
Sw. Jana) i Chorążczyzny. Fedorowicz ustąpił 
mu swego łóżka, sam sypiał na sofie. Był karna­
wał. Pewnego dnia artysta wybrał się na jakiś 
bal urządzony na Strzelnicy, gospodarz został w 
domu, przygotowując się - jak pisze w swych 
wspomnieniach - do egzaminu prawniczego. Nad 
ranem wrócił Grottger rozmarzony - usiadł na 
posłaniu przyjaciela i zaczął się zwierzać. Poznał 
pannę Monn;' . Cały płonął pod wrażeniem, jakie 
na nim zrobila. Z niecierpliwością czekał dni, aby 
ruszyć w miasto i dowiedzieć się czegoś bliższego 
o nowej znajomości. Dowiedział się, że rodzice 
panny mają dom przy placu Sw. Ducha i własną 
w tymże. domu cukiernię. Łatwo było odszukać 
cukiernię. Mieściła się istotnie przy placu Sw. 
Ducha, a raczej przy ówczesnej ul. Długiej (zwa­
nej póżniej Teatralną, a jeszcze później ulicą Rut­
kowskiego) pod numerem 8. Nietrudno było zło­
żyć państwu Monn;' wizytę. Po paru dniach już 
leżał w mieszkaniu Fedorowicza panieński wa­
chlarz drewniany, na którym Grottger szkicował 
1akieś rysunki. Potem Zjawiły się pronelowe trze­
wiczki. Na podeszwie jednego z nich narysował 
mistrz serce (własne serce), które ona; chodząc po 
świecie, miała deptać okrutnie! 



W tymże 1866 roku tworzył Grottger z wzmo­
żonym zapałem. Bawiąc u dawnego protektora 
i przyjaciela, hr Stanisława Tarnowskiego w S!,ia­
tynce pod Drohobyczem, stworzy! cykl z 11 obra­
zów, któremu dał tytuł "Wojna". Wtajemniczeni 
wiedzą, że na każdym z obrazów tego cyklu 
oprócz monogramu A.G. znajduje się w jakimś 
miejscu nie wpadającym w oczy (to na jakimś 
sprzęcie, to na kotarze, to na' krzaku) mała liter­
ka. Liter jest jedenaście. Odczytane razem, wska­
zują kolejność obrazów, a zarazem składają zda­
nie: "Dla mej Wandy". Cykl ten był, jak wiado­
mo, nabyty przez cesarza Franciszka Józefa, i po­

_ mieszczony na zamku w Godollo. 
Grottger umarł w grudniu 1867, mając lat trzy­

dzieści. Zwłoki przybyły do Lwowa z końcem 
czerwca 1868, a z początkiem lipca pochowano je 
tu na cmentarzu Łyczakowskim. Te smutne zda-

Budowa pomnika Orląt 
Lwowskich 

20 X .1988 

7 XI 1988 

KALENDARIUM 

Uchwała Senatu Politechniki Wro­
cławskiej o powołaniu Komitetu Bu­
dowy Pomnika. 

i 11 XI 1988 

i 

Ukonstytuowanie się Komitetu Ho­
norowego i Obywatelskiego tworzą­
cych razem Komitet Budowy Pom­
nika. Przewodniczącym Komitetu 
Obywatelskiego został prof. Jan Kmi­
ta. 
Wmurowanie aktu erekcyjnego i urny 
z prochami Orląt na Cmentarzu Pa­
rafii Sw. Rodziny we Wrocławiu, 
poświęcenie Kwatery Orląt przez 
Kardynała Gulbinowicza. 

I 

TAM GDZIE STOI MÓJ DOM, TAM MA BYC 
POLSKA 

(Przemówienie wygłoszone po złozeniu · prochów 
Orląt Lwowskich w kwaterze na cmentarzu Sw. 
Rodziny we Wrocławiu w dniu 11 listopada 
1988 r.) 

Czy spoglądasz na nas ze swego posterunku 
czternastoletni Jurku Bitschanie? Ty, który po-

I ległeś w ataku na Wzgórze Łyczakowskie? Czy. 
patrzycie na nas Wy, dzieci lwowskiej ulicy, z 
Kleparowa i Bogdanówki, zZamarstynowa i Po­
hulanki, poległe w walkach o każdy plac, o każ­
dy dom Waszego miasta? 

Kiedy wówczas, 70 lat temu, nadszedł ten wyś­
niony dzień, gdy na ratuszu lwowskim miała za­
łopotać biało-czerwona flaga, a miast tego obu­
dziliście się pod nową okupacją, Wy nie zawaha­
liście się ani przez mOment. Nie czekal\ście, by 
wolność' dał Wam w podarunku upadający zabor­
ca. Nie obchodziły Was uczone polityczne delibe­
racje mądrych panów z Warszawy ani nawet 
spory Waszych własnych przywódców. Nie oglą-

rzenia opisywał współcześnie Jan Lam w swym 
niezrównanych Kronikach lwoskich. 

Panna Wanda Monne wyszła za mąż za artystę 
malarza Karola Młodnickiego . W domu jej ~o 
końca życia pielęgnowany był kult Grottgera . . 
W tej atmosferze rosła córka, Maryla, zamężna. 
Wolska, przedwcześnie zgasła pisarka, poetka -
i na następną generację, tym razem do Medyki, 
przeniosła się atmosfera wielkiej kultury i arty­
stycznego ducha. 

Cukiernia Monne przeniosła się z czasem na 
ulicę Łyczakowską i do początków bieżącego stu­
lecia pozostawała w ręku tej samej rodziny. Ostat­
nia właścicielka z domu Monne, spr.zeda wszy ją 
swego czasu, zmarła- niedawno. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności przecznica naj­
bliższa tego miejsca, gdzie ostatnio mieściła się 
cukiernia Monne, nazywa się ulicą Grottgera. 

daliście się na przykład na tych starszych j mą- · 
drzejszych. Lwowskie wyrostki - Wy najlepiej 
zrozumieliście, że ~ą takie chwile, gdy na szalę 
Historii trzeba rzucić własne życie, nawet jeśli 
nie skończyło się jeszcze 18 lat. Wasz patriotyzm 
w.ychowany na powstańczych legendach miał 
prościuteńką formułę: TAM GDZIE STOI MÓJ 
DOM,TAM MA BYC POLSKA.- I za to byliście 
gotowi zapłacić najwyższą cenę . I zapłaciliście. 
Dowiedliście całemu światu, że to nie polityczne 
intrygi przy zielonym stoliku, nie słowa - choć­
by największe, ale zacięta determinacja i wyra­
stające z niej czyny wykuwają przyszłość Narodu. 

Czy Was także nazywano "rozwydrzonymi wy-
rostkami"? Nie wiem. Ale wiem, .że Historia 

. obeszła się z Wami okrutnie. Najpierw wyniesio­
no Was na najwyższe ołtarze narodowego pan­
teonu jako symbol bohaterstwa, ale też niekiedy 
jako symbol ślepego nacjonalizmu. A później, gdy 
49 lat temu nastąpił IV rozbiór Polski, skazano 
Was na nieistnienfe. Dzieje Waszego męstwa po­
kryły białe cenzorskie plamy. Wasi bliscy mu­
sieli opuścić to miasto, które wyście - wywalczyli 
swą krwią, a w dowodach osobistych w rubryce 
"miejsce urodzenia" wpisywano im "Związek Ra­
dziecki". Odebrano Wam nawet to, co od prawie­
ków przysługuje wszystkim umarłym: ciszę cmen­
tarnej ziemi. Wasze krzyże nagrobne zniszczono, 
a po mogiłach suną ze zgrzytem koła wielkich cię­
żarówek. Waszego cmentarza już prawie nie ma. 
I tylko jeden z Was, ten bezimienny, który spo­
czywa na warszawskim Placu Zwycięstwa pod 
marmurową płytą Grobu Nieznanego 20łnierza, 
tylko on jeden zdołał ocalić swą mogiłę. 

A dziś urna z Waszymi prochami spoczęła na 
małym cmentarzu w mieście, którego pewnie nikt 
z Was nie znal. W mieście, które dziwnym zrzą­
dzeniem losu stało się rodzinnym dla wielu z Wa­
szych bliskich. To dobrze, że po latach i Wy tu 
dotarliście. Dobrze nie tylko dlatego, że jest te­
rai miejsce, gdzie możpa Wam złożyć wiązankę 
kwiatów czy zapalić znicz. Dobrze dlategd, ' że 
bardzo Was dzisiaj potrzebujemy. Przecież Wasza 
walka jeszcze się nie skończyła. Popatrzcie, prze­
cież Historia się powtarza: dziś znowu, jak przed 
70 laty, imperia chylą się ku upadkowi, a nowe 
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pokolenia polskich wyrostków stają na wezwanie 
Tej, CÓ Nie Zginęła. A Wasi rodacy - też prze- . 
cież tak bardzo się nie zmienili. Przecież to o 
nich, o mieszkańcach Lwowa pisał w przededniu 
walk jeden z waszych dowódców: 

Prace nie nagrodzone prosimy odbierać po za­
kończeniu wystawy po 16 listopada 1989 r." 

REFLEKSJE KOMISARZA' KONKURSU NA 
POMNIK ORLĄT LWOWSKICH NA CMENTA­
RZU SW. RODZINY WE WROCŁAWIU, "Ogół ludności robił wrażenie znękanego, bied­

nego społeczeństwa, zawiedzionego w swoich na­
dziejach. Wykazywano wiele sentymentu dla Le­
gionów, ale jeśli rozważałem możliwość współ­

ARTYSTKI RZEŹBIARKI 
ŁUCJI SKOMOROWSKIEJ 

działania ludności w praca'ch organizacyjnych, Mam nadzieję, że konkurs- na Pomnik Orląt 
dochodziłem do wniosku, że na sympatię można Lwowskich ogłoszony z inicjatywy Rektora 
liczyć, ' ale na realną pomoc mało". Czyż podob- i Senatu Politechniki Wrocławskiej zmieni da­
nych słów nie można by dziś powiedzieć o miesz- tychczasowe złe tradycje konkursów rzeźbiarskich 
kańcach Wrocławia? I to właśnie Wy, swym po- we Wrocławiu, bowiem tradycje wrocławskie na­
wstańczym zrywem zmieniliście ten obraz. leżą do najgorszych ze wszystkich miast i okrę-
/ Kapitan Kamiński, dowódca oddziałów w Siko- gów w Polsce. Z około dziesięciu zapamiętanych 

le Konarskiego tak o Was pisał: przeze mnie konkursów rzeźbiarskich (w więk-
"Tam nie było delibracji politycznych ani szości ogólnopolskich) ani jeden nie 'lostał zreali­

uczonego rozumowania. Zapał ogarnął spontimicz- zowany. Końcowy wynik to: stracona inicjatywa 
nie młodzież i dzieci. Nie przeczuwałem, że chłop- i energia ' organizatorów, stracony wysiłek art y­
cy ci staną się czymś tak wielkim w historii stów, a także wielkie pieniądze. A przede wszyst­
Lwowa". kim stracone , dzieła sztuki, które wzbogaciłyby 

. Stańcie się czymś wielkim także w historii~. Wrocław. 

Wrocławia. Bądźcie sy~bole~ męstwa,. któr~ nie Konkurs na Pomnik Orląt Lwowskich jest już 
karl;l1. SIę własną ~ławą I drwI z m~bezpleczens~w. rozstrzygnięty. Obecnie autorzy dwóch nagrodzo­
Bądzcle patronamI t~ch wr?cławs~I~~ wyrostkow, nych projektów przystąpią do ich opracowywania 

-.... którzy pod znakamI ,,~ohdarnoscl dopommaJą w skali 1 :5. W tych projektach uwzględnią 
SIę Q te same spr".,:"y, kto~: dla Y'as były ~.aJcen- wszystkie uwagi Jury, Komitetu oraz istotne 
m~Jsze: o W?lno~c, Całosc l. Nlepodległosc: Wy, uwagi, które wpłynęły do Komitetu. Projekty 
ktorzy pełmcle wIeczną wartę przed NaJwyzsz~rp wykonane.w większej skali - dokładnie takie, 
MaJest~t",m" którzy teraz JUz wszystko rozumle- jak będzie wyglądał pomnik - ułatwią doko- ' 
cle! ,:"ezcle w swą m?dhtewną .olHekę sprawę ,:"01- nanie wyboru jednego z nich do realizacji. Tym­
nos CI PolskI, ale takze l wolnoscl Ukramy. I mech CZasem Komitet Kuria Wrocławska oraz Parafia 
nikt i :nic nie zakłóci . spokoju tej Waszej. wro- Sw. Rodziny ot;zymują protesty ludzi nie akcep­
cław~kleJ Kwater~. NIech Wam ta dolnosląska tujących decyzję Jury. Proponują oni do realiza-
zIemIa będzIe goścmną: cji inne nie nagrodzone projekty. 

Andrzej Wiszniewski' Te wszystkie listy i różne propozycje, trudne 
niekiedy ' do pOjlodzenia,. mogą szczerze cieszyć 
organizatorów. Swiadczą bowiem o tym, jak żywa 
jest pamięć o odległej w czasie i przestrzeni. 
walce Orląt Lwowskich. Mnie jednak niepokoją 
z dwóch powodów. Pierwszy to ten, te mogą one 
utrudniać realizację Pomnika, przedłużyć jego po­
wstawanie, ' a nawet doprowadzić do zawieszenia 

5 I 1989 

5 I 1989 

Uchwała Komitetu Budowy Pomnika 
o powierzeniu opieki nad Kwaterą 
Drużynie Harcerskiej "Lwów" hufca 
ZHP Wrocław-Sródmieście. 
Otwarcie konkursu na projekt pom­
nika. 

26 IX 1989 Posiedzenie jury konkursu i ogłosze­
nie wllników. 

"KOMITET BUDOWY POMNIKA ORLĄT LWO­
WSKICH we Wrocławiu ogłasza wyniki konkur­
su na projekt Pomnika Orląt Lwowskich. Jury 
konkursu w składzie: prof. Olgięrd Czerner, doc. 
Jacek Dworski, doc. Andrzej Getter, pro!. Józef 
Kopczyński, pro!. Edmund Małachowicz, do·c. Ry­
szard Natusiewicz, doc. Alfreda Poznańska, ks. 
Sta!1isław Pikul, z udziałem komisa'rza konkursu 
doc. Łucji , Skomorowskiej-Wilimowskiej i sekre­
tarza dra Macieja Dobrowolskiego na posiedze­
niu w dniu 26 września 1989 r. postanowiło: 

I nagrodę w wysoko~ci 650 tys. zł przyznać 
pracy autorstwa mgra Mirosława Pa t e c k i e g 'o 
z Przybyszowa; 

III nagrodę y; wysokości 350 tys. zł przyznać 
'pracy autorstwa rzeźbiarza Jana S i e k a z Krze­
szowic wykonanej przy współpracy dra inż. arE:h. 

. Huberta Mełgesa z Krzeszowic. 
Drugiej nagrody nie prz.yznano. 
Wystawa prac konkursowych zostanie otwarta 

12 października 1989 r. w gmachu A-l Politechni­
ki Wrocławskiej o godz. 10: 

. jego wykonania, czyli nawiązać do niedobrej wro­
cławskiej tradycji. Drugi powód, który mnie nie­
pokoi to odpowiednie skierowanie energii ludzi 
pragnących oceniać i poprawiać inicjatorów i fa­
chową pracę innych. A warto podkreślic,że dzia-

lianie Rektora i senatu Politechniki poparli i da­
leJ popierają: Kuria Wrocławska, Rektorzy i Se­
naty_ wyższych . uczelni reprezenujące różnorodne 
środowiska. Trudne i zupełnie bezsensowne by­
łoby poświęcenie czasu na liczenie osób, które 
opowiadają się za którymś z jedenastu projektów. 

Sądzę, że wywodzący się ze społeczności lwow­
skiej wrocławianie mają ogromne pole do działa­
nia. Mogą skierować swoją energię i bardzo cen­
'ną inicjatywę w różnych kierunkach, wzbogacając 
w ten sposób wiedzę o naszym rodzinnym mieście 
Lwowie, jak i odbudowanym przez nas Wrocławiu . 
Na przykład: na cmentarzach są mogiły wybit­
nych naukowców, literatów, artystów wywodzą­
cych się ze sławnych lwowskich szkół. Niektóre 
z nich nie mają już opiekunów_ Nie idzie jednak 
tylko o · cmentarze. Wiele pięknych placów nie 
ma żadnych akcentów rzeźbiarskich upamiętnia- o 
jących naszą drogę do Wrocławia i naszą historię 
we Wrocławiu. 
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12 X- 16 XI 1989 
11 XI 1989 

15 XI 1989 

Wystawa prac konkursowych. 
Msza Swięta polowa przy Kwa­
terze Orląt we Wrocławiu. 
Uchwała Komitetu o wykona­
niu dwóch projektów wstęp­
nych pomnika (nagrodzonych). 

KOMiTET BUDOWY POMNIKA 
ORLĄT LWOWSKICH . ' 

PRZY POLITECHNICE WROCLA WSKlEJ 

. My, niżej podpisani przedstawiciele niemałego 
grona Lwowian, po zapoznaniu się z zaprezento­
wanymi na ' wystawie Politechniki projektami 
Pomnika Qrląt, zmuszeni jesteśmy wyrażić jak 
najbardziej zdecydowany protest wobec zakwali­
fikowania do realizacji projektu najgorszego spo­
śród kilkUnastu innych, również zresztą nie za- ' 
sługujących na bezdyskusyjną aprobatę , ale ma­
jących walory godne przeanalizowania: 

Patrząc na nieudany pomnik pomordowanych 
Profesorów lwowskich i jeszcze bardziej nieuda­
ny pomnik Ofiar stalinizmu (jeśli nie jest to tyl­
ko prowizorium) na pL Wolności, z przerażeniem 
myślimy o tym trzecim z kolei, który miał -

, spełniając nasze oczekiwania - w możliwie pięk­
nym kształcie jak najgodniej uczcić Lwowskie 
Orlęta . 

Nagrodzonego projektu nie akceptujemy. Jego 
brzydota; bezsens nie wymagają komentarzy. Li­
cząc się jednak z uciekającym ' szybko czasem 
i ,kosztami, proponujemy przyjąć do realizacji 
projekty oznaczone na fotografii numerem 2 lub 
3, one bowiem nawiązują sugestywnie do Pomni­
ka Chwały na cmentarzu we Lwowie, a tym sa­
mym wydają się najodpowiedniejsze i najbliższe 
społecznym oczekiwaniom. 

Mamy padzieję, że sprawa ostatecznej realizacji 
pomnika będzie jeszcze tematem poważnej wy­
miany poglądów i ostatecznej aprobaty Gospoda­
rza terenu JE Ks. Kardynała Henryka Gulbinoo 
wicza. 

, Do wiadomości : 
-:TE' Rektor Politechniki Wrocławskiej 
JE Kardynał Henryk Gulbinowicz 
Zarząd Główny , Towarzystwa Miłośników Lwowa 

POMNIK - JAKI I DLA KOGO? 

Zdecydowałem się pod~ieść rzuconą rękawicę 
i stanąć w obronie nagrodzonego projektu Pomni" 
ka Orląt Lwowskich. Może to wydać się dziwn,e, 
że wymaga obrony coś, co zyska,ło najwyższe 
uznanie u jurorów konkursu. Bezioteresowna za­
wiść staje się chyba rulSŻą cechą narodową, bar­
dzo nie lubimy nagradzanych. Do obrony tej zo­
stalem niejako sprowokawany przez to, że grupa 
osób mieniących się "przedstawicielami niemałego 
grona Lwowian" dokonała napaści na suwerenny 

' werdykt j,!ry. Językowa agresja złożonej przez 
tę grupę petycji narzuca pewien kształt dysku­
sji i obawiam się, że może doprowadzić do otwar­
tej wojny: W języku waJki argumenty zostają za­
stąpione epitetami, a miejsce partnera dyskusji 
zajmuje, niestety, przeciwnik. Chciałbym jednak 
nie rozpoczynać otwartej wojny, lecz pozostać 
przy konwencji dyskusji i wY'jaśnić kilka spraw. 

Konkurs na Pomnik Orląt Lwowskich, a właści­
wie przyznanie nagród stało się przysłowiowym 
kijem wetkniętym w mrowisko społeczności 
Lwawian zamieszkałych we Wrocławiu i pozosta­
jących dotąd niejako w uśpieniu. Toczą się teraz 
burzliwe dyskusje i batalie na temat werdyktu. 
Wynikiem tego ożywienia jest petycja złożona 
do Komitetu Budowy Pomnika Orląt Lwowskich 
przy Politechnice Wrocławskiej . Podpisy pod pe­
tycją złożyło wiele osób wielce' szacownych i za­
służonych, ale niekompetentnych w dziedzioie 
sztuki. Skąd mój wniosek? Qtóż, jeżeli w petycji 
znalazło się następujące sformułowanie: "zmu- , 
szeni jesteśmy Wyrazić jak najbardziej zdecy­
dowany protest wobec zakwalifikowania do reali­
zacji projektu najgorszego spośród kilkunastu 
innych [ ... ] jego brzydota i bezsens nie wymagają 
komentarzy". Otóż wymagają i komentarza, i wy­
jaśnień . 

W dniu 26 \w"ześnia 1989 roku został rozstrzyg­
~nięty konkurs, w wyniku którego postanowiono: 
pierwszą nagrodę przyznać pracy autorstwa mgra 
Mirosława Pateckiego z Przybyszowa; trzecią na­
grodę przyznać pracy artysty rzeźbiarza Jana 
Sieka z Krzeszowic wykonanej przy współpracy 
dra inż. arch. Huberta Mełgesa z Krzeszowic. 
Drugiej nagrody nie przyznano. Jury konkursu 
nie miało uprawnień do kierowania projektu 
pomnika do realizacji i nie skierowało go. Takie 
uprawnienia posiada Komitet Budowy Pomnika 
i do chwili obecnej nie powziął takiej ' decyzji. 
Ma ona zapaść w drugiej połowie stycznia 1990 
roku. Natomiast w sprawie wartości artystycznej, 
założeń estetycznych i oryginalności projektu 
wypowiedzieli się ludzie kompetentni i znający 
się na sztuce z racji choćby wykonywanych 
zawodów, a powołani do jury konkursu. Oto oni: 
prof. Olgierd Czerner, dr 'Maciej Dobrowolski -
sekretarz, doc. Jacek Dworski, doc. Andrzej Get­
ter, ,prof. Józef Kopczyński - ' przewodniczący, 
prof. Edmund Małachowicz, doc. Ryszard Natu­
siewicz, doc. Alfreda Poznańska, ks. Stanisław 
Pikuł, doc. Lucja Skomorowska-Wilimowska -
komisarz konkursu. Jeżeli to profesjonalne i wia­
rygodne grono zdecydowanie wyróżniło projekt 
obrzucany obecnie inwektywami, to nadesłany 
protest dobitnie świadczy, o braku podstawowej 
wiedzy z zakresu sztuki grupy składającej pe­
tycję · 

Jury przysłane na konkurs projekty podzieliło 
na trzy grupy. Pierwsze to te, które spełniają 
warunki pomnika. Warto tu może przytoczyć ' 
słownikową definicję pomnika, która brzmi, że 
jest to: "dzieło rzeźbiarskie, architektoniczne lub 
architektoniczno-rzeźbiarskie, wzniesione ąla 
uczczenia wybitnego cZłowieka, ważnego wydarze­
nia czy utrwalenia pamięci zmarłego". A więc ma 
to być dzieło sztuki, które powinno spełniać pew­
ne wartości estetyczne, ucieleśniać założoną , ideę, 
być twórcze, oryginalne i poszukujące . Do tej 
grupy należą dwa nagrodzone , projekty. Drugą 
grupę natomiast stanowią projekty, które. spełnia­
ją' rolę nagrobków, a nie pomników. Niestety po­
ziom artystyczny tych ostatnich był niski i w 
niczym nie mógł nawiązywać do poziomu nagrob~ 
ków , cmentarza Łyczakowskiego. Pozostałe zaś 
projekty wykazywały albo wtórność założeń rzeź­
biarskich, jak , projekt nawiązujący do znanego 
dzieła Ossipa Zadkina - Zniszczonemu Mi.astu, 
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albo wykazywały zbytnie uproszczenie i sformali­
zowanie, nie mogły więc być brane pod uwagę. 

W ciągu ostatnich 45 lat spośród bardzo wielu 
konkursów na pomniki zrealizow,łllozaledwie kil­
ka pr ojektów uhonorowanych pierwszą nagrodą . 
Decyzj ę o tym, który pomnik należało realizować, 
podejmowała władza. Za kulisami odbywały się 
różnego rodzaju manipulacje prowadzące najczę­
ściej do realizacji projektu wątpliwej wartości 
·artystycznej. Dlatego też właśnie pomniki Vf mo­
mentach zmiaI) systemu wladzy stają się pierw­
szym celem agresji społeczeństwa . 

W związku z tym chciałbym przestrzec przed 
odwróceniem sytuacji, kiedy społeczeństwo, które 
do niedawna nie miało możliwości współdecydo­
wania i wyrażania swoich uczuć wobec projekto­
wanych pomników, zaczyna ujawniać swą aktyw­
ność właśnie od prób manipulowania. Przejmując 
rolę decydenta, społeczeństwo przyswoiło sobie 
głównie negatywne sposoby współrządzenia i przy 
swej masie oraz niskim stanie wykształcenia 
z dziedziny sztuki może wymusić fatalne w skut­
kach decyzje. Taka masowa koncepcja będzie za­
wsze polegała na zbytniej ilustracyjności oraz 
wtórnych założeniach rzeźbiarskich i architekto­
nicznych. Stąd w przypadku krytyki wybranego 
pomnika pojawiają się stale nawracające remi­
niscencje elementów z Pomnika Chwały cmen-
tarza Obrońców Lwowa. / _ 

Stała presja grupy staje się bardżo .niebezpiecz­
na , ponieważ Komitet Budowy Pomnika, będący 
również ciałem społecznym, ulegającbezpośred-

~EMIP"Ę;~ 

F'DEUS 

Wrocław, dnia 6 II 1990 r. 

Redakcja czasopisma "Semper Fidelis" 

"Pomniki jako wyraz uczuć narodowych 
mają tylko wtedy sens, jeśli spotykają się 
z powszechną aprobatą" - za tygodnikiem 
regionu wałbrzyskiego "Niezależne Słowo" 
nr 7, z dnia 29 XI 1989 r. 

W październiku ubiegłego roku Jury wyłonione 
prze~ Komitet Budowy Pomnika Orląt Lwow­
skich przy Politechnice Wrocławskiej uhonoro-
wało dwa projekty I i III nagrodą. . 
. Projekty owe, szczególnie I, spotkały się z ży­
wiołową dezaprobatą lwowian i dość licznej częś­
ci społeczeństwa, co znalazło swój wyraz w ze­
branych kilkuset podpisach protestujących. Lo­
kalizacją Pomnika ma być cmentarz parafii Sw. 
Rodziny przy ul. Smętnej we Wrocławiu, toteż 
społeczeństwo Wrocławia chciałoby na tym tere­
nie widzieć Pomnik spełniający oczekiwania pa­
triotyczne, nawiązujący do symboliki tragicznych, 
lecz pełnych chwały wydarzeń roku 1918, tym 
bardziej że mamy już taki pomnik bez aprobaty 
społecznej, np. profesorów lwowskich. 

Wielokrotne sygnały protestacyjne z listopada 
i grudnia ubiegłego roku, wysyłane m.in. po­
przez Klub Orląt Lwowskich i in. spontanicznie 
do Komitetu Budowy Pomnika, jak i list za­
mieszczony w "Wieczorze Wrocławia" z dn. 5 i 8 

nim czy też pośrednim naciskom, nie chce . pod­
jąć ryzyka rozstrzygnięcia zgodnie z ustaleniami 
jury. Woli uchylać . się pod byle pretekstem od 
podjęcia decyzji o realizacji nagr odzonego pro­
jektu. T-ym bardziej, że decyzja taka podejmowa­
na jest zbiorowo, nikt konkretny za nią nie od­
powiada. Efekt tego może być tragiczny, znów 
trafi do realizacji dzieło o wątpliwych walorach 
artystycznych. 
- Zawierzmy decyzji profeSjonalistów, którzy 
świadomi swej odpowiedzialności podjęli ją . Prze­
cież historia sztuki uczy nas, że większość , a 
właściwie wszystkie krytykowane dzieła stają się 
potem powodem do najwyższej dumy i chwały . 
Podobnie zresztą było z projektem młodego Ru­
dolfa Indrucha. Kiedy sąd konkursowy "zorien­
tował się, że laureatem konkursu był nie znany 
jakiś wybitny architekt, ale student politechniki, 
wywołało to wśród fachowców pewne zakłopo­
tanie i sceptycyzm. Zarzucano projektowi zbytnią 
śmiałość".- Mówiono, że wykonanie jego będzie 
zbyt kosztowne i dopiero wnuki doczekają się 
realizacji projektu". Tak po latach, bo w 1939 
roku pisał jeszcze w Przewodniku po · cmenta­

. rzu Obrońców Lwowa dr Władysław Filar. 
A jak sobie używała prasa lwowska na projekcie 
młodego architekta. Był on tak bardzo krytyko­
wany, a stał się najwspanialszym pan teonem pol­
skich bohaterów. 

Tadeusz Myczkowski 

XII 1989 r. oraz artykuł w prasie wałbrzyskiej 
"Niezależne Słowo" z dn. 29 XI 1989 r. skwito­
wane zostały lekceważącym milczeniem. Wyda­
wałoby się, że czasy lekceważenia, nieliczenia się 
z opinią społeczną z dniem 5 czerwca 1989 r . 
straciły rację bytu! Czyżby Komitet uważał się 
za aż tak kompetentny, że może' nie liczyć się ze 
zdaniem odmiennym niż własne poprzez nie­
udzielanie odpowiedzi na prótesty, nic sobie nie 
robiąc z faktu, że duża rzesza lwowian i tych 
wszystkich solidaryzujących się z nimi jest zbul­
wersowana samym pomysłem uhonorowania pa­
mięci Orląt stosem klocków, nie mówiąc już o 
realizacji projektu. 

W dniu 3 lutego br. w hallu Politechniki 
Wrocławskiej (pomimo braku odpowiedzi na pro­
testy) wyeksponowano projekt, który uzyskał 
III nagrodę. Projekt ten w trakcie "powiększania" 
uległ zmianie - czyżby jednak wżięto pod uwa­
gę sugestie z naszych pism ' mimo nieudzielenia 
na nie odpowiedzi? 

Wobec braku odpowiedzi na nasze monity i ta­
jemniczości towarzyszące działaniom mamy pra­
wo dać posłuch krążącym pogłoskom, że mimo 
wszystko Komitet ma zamiar, po zakończeniu 
ekspozycji dwóch powiększonych projektów, 
przystąpić do natychmiastowej realizacji jedne­
go z nagrodzonych przez siebie, również i tego 
budzącego najwięcej sprzeciwów - wyróżnione­
go I nagrodą. 

c.d. na s . . 32 
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WSPOMNIENIA 

WŁADYSŁAW KUZNIAR piso Hic mortui vivunt et muti IQquuntur. Na 
lewo moje gimnazjum otocwne podmurówką 

Zakurzone meszty 
• 

i siatką poma,lowaną na zielono". Wszedłem z 
bijącym sercem po zniszcwnych stopniach. Czy 
będzie otwarte? Czy mi pozwolą wejść? ... Ile ra­
zy przez .osiem lat wchodziłem tu ze strachem -
nie zawsze byłem przygotowany. Ile razy z ser-

Stoją w szafie moje zabrudzone buty. Miałem cem pełnym szczęścia? Drzwi te same, naciskam 
je oczyścić natychmiast po powrocie, 'ale Coś mnie klamkę". otwarte! Wchodzę, .. ten sam haU, po Ie­
wstrzymywało. Nie przypuszczałem, że' sprowo- wej stronie siedzi cerber w spódnicy, podchodzę 
kują mnie do napisania tych refleksji. i zaczynam jak w kościele, dobryj deń, ja tut 50 

I tak już kilka dni stoją te meszty, patrzę na lat tomu nazad uczyłsia, ja choti/by pasmo tryty. 
nie' z rozrf'ewnieniem, bo na nich kurz lwowskich Patrzyła na mnie i odpowiedziała: ja ukrainka, ałe. 
chodników, tych samych chodników nie zmienia- ja rozumiju po polsku, idy.te ... Wszedłem po scho­
nych od kilkudziesięciu lat, po których chodziłem dach,.. te same, jak wtedy, gdy skakało· się co 
przed pięćdziesięciu laty. trzeci stopień. Próbowałem, nie wyszło, ale uda-
Jechałem wraz z innymi współtowarzyszami, ło cię co drugi... Jestem na pierwszym piętrze, 

aby zobaczyć nasze ukochane, niezapomniane jestem sam, jaka cisza. Nie pamiętam tego bu­
miasto, żeby w tym mieście odnależć siebie z dynku tak milczą'cego, zawsze był gwar. Powinien 
tamtych młodych lat, wtopić się we wspomnienia tu stać tercjan Wac przy dzwonku ... Przywołuję 
i znów młodym być... Każdy z nas miał swój w pamięci postacie w mundu.rkach, dyżurujących 
Lwów, swoje ulice, domy i swoje wspomnienia profesorów: kochanego Szczerbańskiego, Polę, Ka­
związane z tymi miejscami. czorowskiego, Umańskiego, Przeździeckiego, Spo-

Ja wybierałem się do mego IV Gimnazjum. Od glądam z szacunkiem na drzwi, na których wi­
Poczty szedłem Sykstuską pod górę, bez zadysz- siała wizytówka Dyrektor, Sekretariat. Może 
ki, a przecież to już stuknęła siedemdziesiątka , drzwi się otworzą i wyjdzie sam Ulrich", 
Wszedłem na teren naszego szkolnego kościoła pod ' Drzwi do klas' te same, nie malowane od pół 
wezwaniem Swiętej Marii Magdaleny, który prze- wieku i schludnie wyglądające, przechodzi przez 
szło 50 lat temu Erzestał być świątynią. W po- myśl - jaka to była robota i jakie farby. Zaglą­
równaniu z kościołem Swiętej Elżbiety mozna dam do klasy, niestety zamknięta, ale w jednych 
uznac, ze dla tego obiektu los był łaskawszy, bo _ drzwiach spory otwór .. zaglądam - ta sama pa.­
przeznaczono go na salę koncertową. Schody, po sadzka, tylko w miejsce ławek stoliki i krzesła. 
których przez 8 lat w każdą niedzielę wchodziliś- Gdzie nasze ławki z wyciętymi imionami Zoś, Ja­
my do kościoła, zniszczone, nie remontowane, .nek, Pogoni ... ? No ale to tylko przeszło pół wieku 
nadgryzione zębem czasu. Wszedłem bocznym temu,,, W korytaerzu na parapecie odstaje gruba 
wejściem do ciemnego korytarza, w głębi świeci- warstwa farby, ostrożnie odłamuję i chowam na 
ła się słaba żarówka, w portierce siedział dozor- pamiątkę .. · przecież i tak po sprzątaniu wrzucą 
ca. Aby uprzedzić pytania, odezwalem się Dobry- ją do kosza - usprawiedliwiam siebie. 
deń i mieszanym ukraińsko-rosyjsko-polskim ję- Schodzę po schodach, jeszcze Taz rzucam okiem 
zykiem wyjaśniłem mu, że: tut buł mij szkilnyj na ścianę w holu, gdzie była ta,blica marmurowa 
kościół, jabym chotil uwidyty je ho, Teper ne moż- z na,zwiskami sta'l'szych 'kolegów, którzy zginęli 
na, win w remonti, Nie dawałem za wygraną, da- w obronie Lwowa. .. nie ma jej oczywiście. Zeg­
lej trwała rozmowa na temat Lwowa, wojny. Po- nam cerbera z wdzięcznością, . dziękuję, uśmie-
wiedziałem mu ze smutkiem o wielkim zawodzie, . cha się. . 
jaki mnie spotyka. Widocznie zrozumiał, bez sło- Ulicą Badenich schodzę w dół, jeszcze raz oglą­
wa sięgnął po klucze na tablicy i powiedział z dam się, budynek gimnazjum jakiś zamazany ... oj 
palcem na ustach: a ja wam dweri witczynu. te oczy... W ogrodzie szukam na daTmo precli . 
Wszedłem do kościoła - ta sama posadzka z samy na jajach, nie ma też atelier fotograficznego 
wielkich biało-czarnych płyt marmurowych, no- li la minute pod chmurką, drzewa staTe takie. sa­
we organy, w miejscu ołtarza scena. Zapytałem me, tylko te młodsze podrosły znacząco przez te 
o ołtarz - un w remonti. Nie uwierzyłem mu. pięćdziesiąt lat. 
Stanęły mi przed oczyma rzędy granatowych Przed wyjściem z pa,rku siadłem na ławce, 
mundurków z książeczkami w ręku. Msza Swię- zamknąłem oczy, dochodził ' szum miasta, wydało 
ta recytowana przez księdza Szmyda. Zdawało mi się jeszcze raz, że to lata· trzydzieste ... Siedzia­
mi się, ' że słyszę skandowane słowa Dominus Tu łem przez dłuższą chwilę, przez głowę, a -może 
solus ... Nie słyszałem, co dó mnie mówi! dowt- perze'Z serce przechodziły różne epizody tamtych 
ca"" z wdzięcznością uścisnąłem mu rękę, mó- lat, piękne szczenięce lata z perspektyw(Y pół 
wiąc: duże diakuju. Odpowiedział mi: budjtie wieku, w których czas zamazuje ciemne strony, 
zdorowyj. Przeszedłem kilka kroków, przed wyj- a pozostawia tylko piękne, które rodzą tęsknotę ... 
ściem odwróciłem się", stał i patrzył na mnie, Wstałem z ławki, musiałem przejść na ulicę 

Deszcz ' przestał padać, skręciłem na prawo"" Kościuszki do hotelu "Narodna Gostynnycia", ot 
ulicę Nikorowicza. Po prawej stronie Biblioteka i wróciłem do rzeczywistości. A kurz na mesztach 
Uniwersytecka i nie naruszony zębem czasu na- jeszcze kilka dni zostawię." 
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ROMAN KALETA 

, 
Byłe Cię można wspomoc ... 

PTzemówienie wygłoszon.e"..;.~~~" 
I Walnym ZgTomadzeniu Tou 
Ossolineum - fTagment 

Biblioteka Zakładu rftl.!iJ:OdQ.v 
skich Jest obok B' · ·oWki ... '"',!i, 
szym z polskich k ęgozb:or( 
bardziej zasob aju' !SIOIZ' 

kultury ojcz eJ. Nie s 
się w niej . żek, au 
rzy. Przecho wane u i c u Ty asem pr 
kustoszów kar y, posiada ą amię saCf: m. Bo- ci wyda o tylko zbio Ol rzymią reszt 
gate narod budowały dl kich re lik ii przesz- zawłaszcz.ci!no, wbre tOWI d yj emu, ni 
łości ok1a!'llł . mocno s onstruowa e~~~a~c~~, ~o~g~I~!l~d~a~'ą~c~Si~ na przepisx prawa mięch:ynarodowe 
które ze czcili nazywano świątyniami wi~dz . Nie go aruszeniem norm z yc ajowej uczciwości 
podobna yliczyć książek, rozpraw i utworów li- jeślI o onano tego zabof na zasadzie ~obycz 
terackich o minionych okresach naszycn dziejów wojennej, to wyrażamy zdumienie i permanentn 
opracowanych i wydanych w dziewiętnast protest. Rrzecież Polska n\e złama a w odniesie 
i dwudziestym stuleciu, a opartych na zoiorac niu o Republiki Ukraińskiej traktatu. pokojowe-

T go, a-""d nasz walczył z h'ltlerowskun' aszyz ossolińskich rękopiśmiennych . iiruKowanych. ~UI 
Jakżeż ułomna byłaby be nich wiedza o życiu mem prawie rOK dłużej niż zachodni aHanci i pra 

h dk
· wie o dwa lata iIIużej niż ~iązek Radzi 

naszyc przo ow, o dawnym I'ęzyku, o iśmien-. -6 ł t h . t h - h 
nictwie. Nic dziwnego, że ażdy dziej.\lpis i ba- l pom s yc glgan ycznyc zmagamac naj 
dacz literatury, każdy polski patriota, gdy mowa większe ze wszystkiCh państw czestniczących 
o Ossolineum, o Bibliotece czy też o poczętym wojnie straty biologiczne i materialne. Nie rozwo 
z niej i od zarania bliźniaczo .związanym Wy- dzę się już nad faktem, że byliśmy wówcza 
dawnicfwie _ o Óbydwu tyc . 'stytu!>jach wy- dzielnymi i nie skażonY!'li kolaboracją sojuszni 

. . k kami wszystkich państw zmagaj~YCh się z Trze 
raza SIę z ogromn:)!'m szacun iem i sentymentem cią Rzeszą Niemiecką. 
( ... ) Zdanie to okazało się profetyczne. 

Do roku 1938, w porównaniu z dobrem przeka- Ponieważ władze USRR przekazały Polsce 
zanym społeczeństwu polskiemu przez fundatora 1946 roku 6 767 odeksów rękopiśmiennych 
Biblioteki sprzed stu jedenastu laty, liczba ko- 43:306 starych drUKÓW i 167 737 ksią~ek XIX 
deksów rękopiśmiennych z 708 jednostek wzrosła i X~-wieczny,ch, z rachuby wynika, że we Lwo 
do 13 500, a więc 19 !fazy, księgozbiór z 25 402 po- wie (licząc według stanu z 1938 roku) zatrzy 
większył się do 307000 woluminów, czyli prze- mano 6 ~36 kodeksóy: rękopiśmiennych, wieloty 
szło dwunastokrotnie. Podobn'ie imponuj!lco mno- sięczpą kolekcję autografów wyoitnych ludzi 
żyły się: zbiór map, muzyaliów, rycin i numiz- ogromny zbiór czasopism i gazet (prawie w ca­
matów. Dział czasopism i gazet zadziwiał kom- łości!), 9 000 muzykaliów,l1 500 map, około 55000 
pletnością i nie miał równego w kraju. Trzeba pa- rycin. Do tego ogromnego majątku rzeba doliczy' 
miętać, że tysiące książek, rękopisów i pet:<iody- manuskr.a>ty i książki podarowane Ossolineu 
ków pozyskanych przez !'::udwika Bernackiego dla przez Polaków lub złożone w dep zyt w czasie 
Ossolineum w czasie pierwszej wojny świat'owej okupacji; no i będące w posiadaniu Ossolineu 
i w okresie dwudziestolecia już to w fony{e da- od dawna, lecz nie zinwentaryzowane do rok 
rowizn, już to depozytów, nie zdążono REzed na- 194 . 
paścią armii hitlerowskiej zinwentaryzować; że w Znam tę smutną kartę Ossoline m z opowiada ' 
okresie drugiej wojny światowe] Polacy zami esz- Polaków przez wiele lat blisko związanych z dzie 
kali we Lwowie! w innych iejscowościach daw- jami Zakładu . Niektórzy byli atrudnieni prz 
nej Małopolski wschodniej zawieźli lub znieśli 00 połowieniu zbio)'ó\\(, oozywiście pod dyktando 
Ossolineum w darze, albo na p,rzechowanie, ponad władz ukraińskich; nie dopuszczano ich bowie 
sto tysięcy książek i manus!<,rYp.tów. do jakichKoIw1ek negocjaąji partnerskich. Wymie 

Biblioteka podarowana arodowi pols iemu nię nazwisk ylRo męz6w znamienitych, zasłu 
przez Ossolińskiego posiadała z J oli fundatora gujących n zau fanie: profesorów Mieczysław 
charakter prywatny a zarazem publiczl!Y. bmyś- Gębarowicza i Wacława Olszewieza, dra Francisz 
!ił on taką formułę prawną po to, aby w razie ka Pa'ączkowskiego, przed wojną i w czasie oku 
zmiennych wichrów historii zabezpieczyć księgo- pacji Lwowa kustosza, po wojnie wieloletnieg 
zbiór przed konfiskatą ze strony ewentualnych dyrektora Ossolineum we Wrocławiu; także obec 
zaborców, pomny na los Biblioteki Rzeczypospoli- nych dzisiaj' na naszym spotkaniu profesoró 
tej im. Załuskich; był przekonaIJY, że gdyby uczo- Stefana Inglota tudzież Mariana JakÓbca. 
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Podczas ostatniej rozmowy, jaką przeprowadzi­
łem przed ośmiu laty we Lwowie z prof. Gębaro­
wiczem, którego miałem zaszczyt znać osobiście, 
dowiedziałem się pięknego szczegółu omawianej 
sprawy. Oto do złożenia podpisu pod protokołem 
segregacyjnym poproszono m.in. prof. Ilariona 
Swięcickiego, patriotę ukraińskiego, dyrektora 
muzeum, które mieściło się przy ul. Mochnackie­

jaźni. W wierszu Do Polaków wyciągnął ku nim 
pierwszy dłoń do zgody, wołając : 

Podaj rękę Kozakowi 
I serce swoje daj mu czyste 
Aby z imieniem Chrystusowym 
Nasz dawny, cichy raj zmartwychwstał. 

go (zapomniałem jego nazwy) . Szlachetny ten Gdy umarł - a było to akurat w czasie ma­
człowiek odmówił paraf<:lwania podziału Ossoli- n 'f stacji warszawskich poprzedzających wybuch 
neum, stwierdzając stanowczo, co było w' wc owStiłnia styczniowego - Władysław Choroszew-
aktem n ie byle Jakiej odwagi!), że BThliote ski, późniejszy rofesor Szkoły Głównej , powie-
winna być przekazana Polakom catości. dział ad jego trumt;!ll m .in.: "Za błędy ojcow nie 

Pewnego ministra, k tóry. usiłował nam u leg- odpo iaaają synowie, ie poruszajmy więc tu­
łym roku wmówić, że wielki Bib iofil podaro ał taj starych waśn' dawn łynionej przeszłości; 
swoje zbiory munic)'lpiu wo skiemu, można powiedzmy raczej z o ach braterskie "Ko­
by porównać do gl'ac a posługuj go się fałszy...:-~>!..ajmy się" . Niech też p'plskie słowo , krótki~, 
wą talią kar t. Jest to bowiem oświadczenie zakła- 11 lierdeczne, rozlegnie si~ nad l:,! obem Twoim ( ... ) 
mujące prawd . ssolińsKl ... ) za isa eowle Ozeac więc Tobie dostojny Tarasie, " cześć Tobie!" 
swoją bibliotekę a w~eczystą wł óś"i: narodowi Bez pod e emonstrowane ' przyjaźni nie 
polskiemu, 8 lko umiejsco . ją we wowie. może yć mowy .z!>liżen"u się ku sobie obydwu 

W 36 pa grafie ustawy fundacyjnej ofi odaw- narodó . zawieran przez polityków układy o bra­
ca zobowiązał z~ ządzając Ch zakładem m.in . "do terstwie pozostaną na papierze mart ą literą . Bo 
zachowan° całości l przysparzania dob.a Biblio- rz " aźń to uczucie, o które powlImiśm zabiegać 
teki". Na obecnydl dyrektorach Ossolineum, zyli wzajemnie. Jak chłopak o dziewczynę, jak krasa­
na doc. &~ hab. Januszu Albinie, godnym astęp- wica o upatrzonego młodzi<\ńca. Jest po temu oka­
cy Siarczyńskiego, Bernackiego i Gębarowicza zja dzisiaj, w okresie dokonujące ' się u naszych 
oraz na mgr. Eugeniuszu Adamczaku, świetnym wsch<:ldnich sąsiadów pod auspicją " Michaiła Gor-
włodarzu Wydawnic wa, spoczywa stat ut o- baęzowa "pieriestrojki". Aby cel 
wy oeoWi'ązek kontynuacji lU osiągnąć, musimy przedtem slowami 
parokrotn' e starań o " Mickiewicza i zmie-

wątpTę, że takie starania, za-
pierwszy ~.zez prof. ' pacta 
bileuszu 150-lecia 

Radę 

na 
ska 'Biblioteka Nall.ko\\'a 
ca się-w gmachu bvłe~'o, 

ich otwarciu stronie POISkiej~~Ji~~~~~~~~f;i~r 
miast sp'~~:Z1~.w,mlrcl: 'j~'i~:d 
kich tq~~}')- , . 

tz1?ll :~~l~~~:~~,~~;~~~~~~~~:~~~~~~~~~ "Dar" u\\'!a,oza po,;,adze 
go i polskiego i z pe n ścią 
jego realiza~rom . 

Wielki jest rejestr kr. które 
sobie w przeszłości obydwa rody 
ustalili ogÓlnie, niewątpliwie w r~złości ucz -
nią to z naukową pedanterią, kto..komu zadał wię­
cej śmierci i raD bolesny(\h. rzywd ych za­
pomnieć się nie da. Nawet me wolno. 

Ale kultura euro ejs~a z jedno wspaniałe, 
określające wielkość ażdego c,zło i ka i narodu 
słowo: PRZEBACZENIE. Jest śmy ratnimi lu­
dami i czas już najwyższy, żebyśmy przestali na 
siebie spozierać jak Kain na Abla ' ojed ali się 
z potrzeby serca. Przykład takiej pra dziwie bra­
terskiej miłości pozostawił po sobie Taras Szew­
czenko, największy poeta ukraiński: który mimo 
zapiekłych żalów kierowanych pod adresem Rze­
czypospolitej szlacheckiej żył z Lachami, zwłasz-
cza na wygnaniu w Orenburgu, w szczerej przy-

dla n8-
rO'lU" ,s'ta(:.~e VJ " V, )"'~ tylko uszczu-

a prz)(l\łowiową "czar­
ną godzinę" dzielenie się ostatnią kromką chle-

a, lecZ"i na ryzyko ęczeńst a' a ofiarę życia . 
apatrzmy się na tych przodko ,w konkretnym 

wypadku pokażmy, 'ze nie9bojętny nam jest los 
Ossolineum: wie~nej użebnlcy Matki - Polski. 

Na zakoQczenie nie h mi wolno będzie powtó­
rzyć za kadetami ze Szkoły Rycerskiej ~róla Sta­
nisła a Augusta, sposobiącymi się do służby pu­
blicznej, sło a z powtarzanej przez nich codzien­
ie apostro y Ignacego Krasickiego do Ojczyzny: 

"Byle Cię można wspomóc, byle wspierać, nie żal 
żyć w nędzy ... " 

Skróty ręką Leny Kaletowej 
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Z tycia oddziałów 1 klubów TML 

Opole 

Opolski Oddział TML ogłosił konkurs na 
wspomnienia Lwowian i tych mieszkańców kre­
sów południowo-wschodnich, którzy w latach 
po II wojnie światowej przybyli na ziemie za­
chodnie. Nadesłane prace mają mieścić się na 
15 stronach maszynopisu. Termin ich nadsyłania 
- 28 lutego 1990 r. Prace należy nadsyłać pod 
adresem: Towarzystwo Miłośników Lwowa, Od­
dział w Opolu, 45-958 Opole, skr. poczt. 368, 
z dopiskiem na kopercie ,,Konkurs: Skąd nasz 
ród". 

Jarosław 

26 października 1989 r . w Klubie MPiK w Ja­
rosławiu p. Janina Starzewska opowiadała o 
związkach Jarosławia ze Lwowem. 

3 listopada w salonie wystaw tegoż Klubu 
otwarto wystawę p.n. "Pamiątki ze starego Lwo­
wa". 

Bydgoszcz 

28 października członkowie Oddziału Bydgosko­
-Toruńskiego TML wysłuchali prelekcji mgra Ka­
zimierza Reissa o cmentarzu Łyczakowskim. Pre­
lekcja ubarwiona była przeźroczami . Na spotkaniu 
tym poinformowano o powołaniu samodzielnego 
klubu TML w Toruniu. 

Wrocław 

W dniu l listopada 1989 r . na cmentarzu Sw. 
Rodziny we Wrocławiu, w lIliejscu, gdzie poło­
żono kamień węgielny pd pomnik Orląt Lwow­
skich, harcerze zaciągnęli wartę honorową, 
a przedstawiciele Zarządu Głównego TML złożyli 
wieńce na płycie . 

Dużym powodzeniem cieszy się wystawiana na 
scenie Teatru Współczesnego we Wrocławiu "Pre­
clarka z Pohulanki" Wiktora Budzyńskiego. 
Przedstawienie reżyserował Zbigniew Chrzanow­
ski, scenografię opracował lwowianin Walery Bor­
tiakow. 

W dniu 22 listopada otwarto w Klubie MPiK 
we Wrocławiu wystawę fotografii o tematyce 
lwowskiej p.t. "Dni mijają, lata płyną ... " Autora­
mi wystawy są mieszkańcy Gliwic p.p. Maciej 
Głowaczewski i Jerzy Mykietyn. 

Pomań 

17 października odbyło się zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze Oddziału Poznańskiego TML. 
Oddział powstał 23 lutego 1989 r. dzięki inicjaty­
wie dr. Tomasza Naganowskiego. Oddział liczy 
obecnie 370 członków. W wyborach przewodniczą­
cym Zarządu Oddziału zostal ponownie prof. dr 
Andrzej Alexiewicz, wiceprzewodniczącym - p. 
Władysław Rulc, przewodniczącym Komisji Rewi­
zyjnej - dr Tomasz Naganowski. 

Oddział Poznański TML ma w .planie m.in. zor­
ganizować koła i kluby terenowe, a także na­
wiązać ściślejszą współpracę z organizacjami pol­
skimi we Lwowie i na Ziemi Lwowskiej . 

Tarnów 
Członkowie Oddziału Tarnowskiego TML braU 

udział w dniu 18 listopada w uroczystej Mszy 
' Swiętej w intencji poległych Obrońców Lwowa. 
Homilię wygłosił ks. płk Adam Studziński z Kra­
kowa. W czasie Mszy Swiętej i po jej zakończe­
niu śpiewał Jerzy Michotek. 

Lódź 

14 listopada otworzyła podwoje kawiarenka 
"Lwowska" (w dawnej "Agawie"). Dzięki stara­
niom Oddziału Łódzkiego TML lokal otrzymał 
oryginalny wystrój plastyczny. Wiele dań będzie 
podawanych wg przepisów członków TML. Pla­
nuje się organizować tu wieczorki, spotkania, 
występy kabaretów itp. 

Warszawa . 
13 listopada w ramach Poniedziałków Literac­

kich odbył się wieczór poetycko-muzyczny p.t . 
"Lwowski Listopad". Słowo o obronie Lwowa wy­
głosił doc. dr Witold Szolginia. Poezje recytowała 
Anna Nehrebecka, a piosenki śpiewał Jerzy Mi­
chotek. 

Szczecin 
W trzech wycieczkach do Lwowa i Krzemieńca 

na przełomie października i listopada brali udział 
członkowie Oddziału TML w Szczecinie. U czest­
nicy wycieczek dostarczyli Komitetowi Parafialne­
mu i Muzeum Regionalnemu ("Sala" Słowackiego) 
ok. 800 książek polskich dla dzieci i młodzieży. 

Kielce 
Oddział Kielecki TML współpracuje na swoim 

terenie działania ze Stronnictwem Demokratycz­
nym. SD popiera inicjatywy TML i udziela swo­
jej wszechstronnej pomocy. Przychylne działal­
ności TML są też władze miasta, a wiceprezydent 
Kielc, p. Halina Florek, jest członkiem Towarzyst­
wa. Pomocy Towarzystwu udziela też gazeta kie­
lecka "Echo dnia". 

Na prelekcji doc. Ad.ama Massalskiego w dniu 
14 listopada p.n. "Lwów 1900-1939" było obec­
nych 105 członków. 

Kraków 

Z kołem Krośnian spotkał się w dniu 7 listo­
pada przewodniczący Zarządu Oddziału Krakow­
skiego TML prof. dr hab. Jerzy Kowalczuk. 

Na teinat IV Gimnazjum we Lwowie mówił na 
swoim autorskim wieczorze w dniu 9 listopada 
w Klubie PAX p .• Jan Brzozowski. 

Katowice 

"Spacerkiem po Lwowie w sierpniu 1939 roku" 
przechadzał się z członkami Oddziału Katowickie­
go TML dr Edward Różycki. Na tym spotkaniu 
w Domu Lekarza w Katowicach z montażem po­
etycko-muzycznym wystąpili Grażyna i Bogdan 
Kasprowiczowie z Bytomia. Tytuł montażu "Da­
leka droga do Lwowa". 
Zabrze 

"Orlęta Lwowskie w III Powstaniu Sląskim"­
odczyt Witolda Korbela, absolwenta lwowskiego 
korpusu kadetów, mieli możność wysłuchać 
członkowie Oddziału Zabrzańskiego TML w dniu 
10 listopada. 

Kazimierz Górski opowiadał o historii piłki 
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nożnej we Lwowie, o klubach, Pogoń, Czarni, RTS, 
na spotkaniu w Oddziale Zabrzańskim TML w 
dniu 24 listopada. 
Brzeg 
Wykład z przeźroczami "Historia Lwowa i dzień 

dzisiejszy" to temat spotkania członków Klubu 
Brzeskiego TML w Domu Kultury w dniu 9 li­
stopada. 
Zakopane 
Członkowie Oddziału Zakopiańskiego TML 

wzięli udział w uroczystości na cmentarzu w Za­
kopanem w 7 rocznicę śmierci komendanta lwow­
skiego garnizonu AK, majora Mariana Jędrze­
jowskiego "Józefa". Zgromadzeni uczcili też pa­
mięć gen. Boruty-Spiechowicza, ostatniego do­
wódcy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, po­
chowanego w sąsiedztwie pomnika Legionów. 
Drohobycz 

W Drohobyczu odbyło się zebranie założyciel­
skie oddziału Towarzystwa Kultury Polskiej Zie­
mi Lwowskiej. Powołano Zarząd, a przewodniczą­
cą została p. Maria Galas. Podczas dyskusji oma­
wiano problemy nauczania języka polskiego, roz­
woju życia kulturalnego, rozszerzania kontaktów 
z krajem, a także opieki nad zabytkami kultury 
i miejscami pamięci narodowej. Po zakończeniu 
części oficjalnej wystąpi! chór "Echo" pod batutą 
prof. Władysława Łokietka oraz znany śpiewak 
akordeonista Michał Osiadacz. 

AKT'UALNOŚCI 
"Presstrust" i "Semper Fidelis" 
w' Krakowie 

W dniu 10 lutego br. w Krakowie w auli Aka­
demii GórniczocHutniczej odbył się zjazd preze­
sów oddziałów i klubów Towarzystwa Miłośni­
ków Lwowa. Wśród zaproszonych gości znaleźli 
się m.in. naj starsi żyjący obrońcy Lwowa z 1918 
roku. . 

Zgłoszonych zostało wiele ' cennych wniosków 
dotyczących zacieśnienia kontaktów z Polakami 

·.mieszkającymi na terenach byłej Małopolski 
Wschodniej, pomocy w szerzeniu kultury i oświa­
ty polskiej, nawiązania bezpośrednich kontaktów 
między wyższymi uczelniami, pomocy przy odbu­
dowie i remontach kościołów, cmentarzy itd. Roz­
patrywano projekt utworzenia Centrum Kultury 
Polskiej we Lwowie, a w przyszłości Instytutu 
Lwowskiego w ·Polsce. 
Spośród wielu interesujących wystąpień na 

szczególną uwagę zasługiwały refleksje Jerze­
go. Janickiego z pobytu w Kijowie, :Zytomie­
rzu i Lwowie oraz apel Jerzego Michotka o przy­
ciąganie do Towarzystwa ludzi młodych, przeka­
zywanie im idei umiłowania ziemi rodzinnej ich 
rodziców i dziadków. 

Prezes Zarządu Głównego Towarzystwa Miłoś- · 
ników Lwowa, Tadeusz Myczkowski, wystąpił z 
propozycją zwrócenia się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, by podjęło działania zmierzające 
do uznania Polaków mieszkających na terenach 
przyłączonych do ZSRR za mniejszość narodo­
wą, ze wszystkimi prawami jej przysługującymi. 
. Na zjeździe nasza redakcja oraz wydawca 

Bielsko-Biała 
W II połowie listopada na scenie Teatru Pol­

skiego w Bielsku-Białej odbyły się prezentacje 
teatrów polskich i pf>lonijnych w ramach I Spot­
kań Teatrów Polskich z Zagranicy. Ze Lwowa 
prezentował Zemstę Aleksandra Fredry Teatr Pol­
ski przy Obwodowym Domu ~auczyciela. 

Od 20 listopada w Krakowie odbywały się 
warsztaty z udziałem naj wybitniejszych pedago­
gów PWST. 

Czy wiecie że ... 
... Piosenka .GÓralu, czy ci nie żal powstała 

we Lwowie. Jest autorstwa prof. Kołaczkowskie­
go i została poświęcona Polakom z Bukowiny, 
czyli góralom Czadeckim, których część uszła 
przed germanizacją ze Sląska Cieszyńskiego na 
Bukowinę· 

Ruch olimpijski w Polsce zaczął się we Lwowie 
w połowie 1919 roku. Z inicjatywy działacza spor­
towego ze Lwowa dr. Stanisława Polakiewicza 
i dr. Mieczysława Orłowicza zawiązał się komitet 
mający powołać Polski Komitet Igrzysk Olimpij­
skich. Weszli do niego także: dr Władysław 
Osmólski, dr Władysław Kopczyński, Henryk Je­
ziorański, inż. Ludwik Christelba'Uer i Tadeusz 
Kuchar. 

Oprac. Lesław Flis 

"Presstrust" zaprezentowały pierwszy, jeszcze 
"ciepły" numer "Semper Fidelis". 

Dyrektor "Presstrustu" Jan Akielaszek w 
swym wystąpieniu mówi! o zamierzeniach wy­
dawnictwa. W marcu ukaże się drugi numer 
"Semper Fidelis" , a w kwietniu łączony numer 
świąteczny. 

Rozpoczęte zostały prace przygotowawcze zwią­
zane z wydaniem kalendarza z madonnami 
wschodnimi oraz z wydawnictwami jednorazowy­
mi o tematyce kresowej. 

W tym samym dniu w krakowskim Klubie 
Dziennikarza "Pod Gruszką" odbyło się spotkal)ie 
naszej redakcji z dziennikarzami, na" którym za- . • 
prezentowaliśmy dalsze zamierzenia wydawnicze. 
Dziękujemy kolegom z "Przekroju", ,,:Zycia 

Literackiego", "Gazety Krakowskiej", Radia 
i T€lewizji za życzliwą promocję "Semper Fide­
lis" . 

Następnego dnia również w gmachu Akademii 
Górniczo-Hutniczej odbyło się kolejne posiedze­
nie komitetu redakcyjnego' naszego pisma przy 
współudziale prezesa Krakowskiego Oddziału To­
warzystwa Miłośników Lwowa, prof. dra Jerzego 
Kowalczuka. . 
Zapadły decyzje o pozyskiwaniu do współpra­

cy z nami wybitnych naukowców zajmujących 
się problematyką kresową oraz znanych dzien­
nikarzy. 
. Postanowiliśmy utworzyć rubrykę młodych. 
Chcielibyśmy skupiać na naszych 'łamach dysku­
sję polsko-ukraińską dotyczącą wzajemnych sto­
sunków oraz sytuacji i statusu Polaków mieszka­
jących na kresach. 

W posiedzeniu udział wzięli: Jan Akielaszek, 
Andrzej Chlipalski, Wiesława Jeleńska-Hombek, 
Danuta Nespiak, Zdzisław Ojrzyński, Andrzej 
Pankowicz, Henryk Staniuk. 
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POZNAJMY SIE • 

Jakub Begiński 

U·czestnik walk o Lwów, pan Jakub Begiński., 
napisał swój życiorys i dołączył fotografie. Zycio­
rys przytaczamy in extenso. 

"Begiński Jakub Władysław ur. 28 VI 1903 r. 
we Lwowie. Ukończyłem · pięć klas Szkoły Podsta­
wowej im. Konarskiego we Lwowie i dwa lata 
Przemysłowej. Matka moja zmarła w r. 1911, 
ojciec - 1916. Miałem dwóch braci i dwie siostry. 
Starszy brat brał udział w obronie Lwowa. Siostra 
zaginęła w czasie walk o Lwów. Pracowałem w 
Naczelnym Komitecie Narodowym jako goniec. 

10 XI 1918 r. zgłosiłem się na V odcinek do 
szkoły Sienkiewicza. Dowódca V odcinka kapitan 
Karol Baczyński przydzielił mnie do służby war­
towniczej i łączności. Po wyparciu Ukraińców 
miasto było oblężone i ostrzeliwane .. Po nadejściu 
z zachodu posiłków ruszyła ofensywa naszych 
wojsk na wschód, w której nadal brałem udział 
do dnia 23 II 1920 r. Wtedy zwolniłem się na 
własną prośbę, jako niepełnoletni. Z tego okresu 
posiadam odznaczenia: Krzyż Obrony Lwowa, 
Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921, Me­
dal Niepodległości. Po ukończeniu czteroletniej 
nauki zawodu zdałem egzamin na czeladnika za­
wodu nożowniczego, w którym pracowałem. 
W roku 1925 zostałem powołany do uzupełnienia 
zasadniczej służby wojskowej, a w 1929 na ćwi­
czenia rezerwy: po ukończeniu otrzymałem stopień 
starszego szeregowca. 

Fundacja "Samostanowienie" 

Od niespełna miesiąca istnieje fundacja, która 
zgodnie ze statutem ma służyć pomocą ośrodkom 
oświaty polskiej za granicą - głównie szkołom 
w ZSRR. Fundację tę powołała Grupa Polityczna 
"Samostanowienie" aktem erekcyjnym z 2 listo­
pada 1989 roku (nr rej. A.V. 17649/19189 Państwo­
wego Biura Notarialnego w Warszawie). Uzyska 

. 0sobowoŚć prawną z chwilą wpisania do rejestru 
- po uzyskaniu pozytywnej opinii od Ministra 
Edukacji Narodowej. Do tego czasu chcemy za­
kończyć etap prac przygotowawczych, co pozwoli 
zaplanować konkretne przedsięwzięcia na · rok 
najbliższy oraz ogólnie - kolejne lata. Chodzi 
tu m.in. o: zamknięcie procedury rejestracyjnej, 
nawiązanie kontaktów ze szkołami polskimi i za­
poznanie się z tym, jakiej pomocy oczekują oraz 
potrzebują najpi1niej. 

Pragniemy wspierać szkoły, tak by podnosily 
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W roku 1929 ożeniłem się i pracowałem na 
poczcie we Lwowie. W 1944 r. powołany do 
II Armii Ludowego ' Wojska Polskiego. Po ukoń­
czeniu wojny zostałem zdemobilizowany, powró­
ciłem do Lwowa. Pod koniec 1945 r. jako repa­
triant osiedliłem się w Wałbrzychu, gdzie prowa­
dziłem warsztat szlifierski. Następnie pracowałem 
w spółdzielni. W roku 1954 przyjechałem do Biel­
ska i podjąłem pracę w fabryce kos w Wapien­
nicy. Pracowałem tam do roku 1968 do przejścia 
na emeryturę. Z drugiej wojny posiadam odzna­
czenia: Medal Zwycięstwa i Wolności, Medal za 
Udział w Walkach o Berlin, Odznakę Grunwaldz­
ką. Awansowany do stopnia sierżanta. 

Pan Jakub Begiński mieszka w Bieląku-Białej. 

Jakub Begiński (zdjęcia z 1918 i 1989 r.) 

poziom swego nauczania i stały się wystarcźająco 
atrakcyjne dla Polaków - aby właśnie tam P9-
syłali oni swoje dzieci. 

Pragniemy wspierać taką a~tywność żyjących 
poza granicami rodaków, która przyczyni się do 
usamodzielnienia i administracyjnego wyodrębnie­
nia różnych form oświaty - przede wszystkim na 
Litwie, Ukrainie, Białorusi i w Kazachstanie. 

Pragniemy, aby szkoły te były oparciem w od­
radzaniu się polskiej inteligencji na tamtych zie­
miach, w przyszłości były podstawą restytucji pol­
skich uczelni wyższych. 

Fundacja będzie realizować swoje działania w 
szczególności przez: 
l) dostarczanie wybranym placówkom pomocy 

naukowych, takich jak podręczniki, lektury, 
prasa, wyposażenie specjalistycznych pracow-
ni; . 

2) merytoryczne współdzalanie w opracowywa­
niu i uzgadnianiu Programów nauczania języka. 
polskiego i historii Polski; . . 

3) przyznawanie stypenruum. 



Fundacją kieruje Zarząd w składzie: . Tomasz 
Wełnicki prezes), Jacek Giebułtowicz, Anna Wa­
wrzyńska (aktualnie w Austrii). 
Należy tu wskazać na dwie rzeczy: 

- Po pierwsze, na profil Grupy "Samostanowie­
nie". Da się ją umieścić w centrum konserwa­
tywnej prawicy, wśród odżegnujących się od . 
szowinizmu narodowego organizacji niepo­
dległościowych. Cieszy się zaufaniem w środo­
wisku londyńskim - m.in. w związku z dekla­
rowaną zawsze akceptacją kontynuacji konsty­
tucyjnego porządku prawnego II Rzeczypospo­
litej oraz legalności opartych na nim władz 
państwowych - ' aż do wolnych wyborów. 

- Po drugie na to, że Fundacja nie jest jednak 
zobligowana żadnym kierunkiem politycznym, 
a jej celem nie jest prowadzenie politycznej 
działalności. Nie ma też nacjonalistycznego 
charakteru. Tę swobodę Zarządowi zagwaran­
tował Założyciel. 
Wa'rto też wspomnieć, że ze sporym zaintere­
sowaniem - połączonym z obietnicami poważ­
nego wsparcia finansowego - Fundacja spot­
kała się na emigracji w An.glii, Australii 
i Kanadzie. 

Z Zarządem można się obecnie kontaktować ko-
respondencyjnie lub telefonicznie: . 

• Tomasz Wełnicki, ul. Staffa 8170, 01-891 War­
szawa, telefon domowy.34-83-53 

• jacek Giebułtowicz, pl. Henkla 6110, 01-578 
. Warszawa, telefon domowy 39-28-47 

a od stycznia już pod ·adresem siedziby: 
• ul. Pańska 51115, 00-124 Warszawa, telefon 

20-67-28. 
W imieniu Zarządu "Fundacji Wspomagającej 

Oświatę Polską za Granicą SAMOSTANOWIENIE" 
podpisali 16 listopada 1989 roku w Warszawie: 
Tomasz Wełnicki oraz Jacek Giebultowicz. 

ANKIETA FUNDACJI "SAMOSTANOWIENIE" 

- dla działaczy organizacji polskich w ZSRR 
Będziemy wdzięczni, jeśli zechcecie Państwo 

wypełnić tę ankietę. Umożliwi nam ona nawiąza-. 
nie stałego kontaktu z Wami i pozwoli wstępnie 
zorientować się w warunkach i potrzebach oświaty 
polskiej w ZSRR. 
1. Imię i nazwisko, dokładny adres (numer tele­

fonu). Nazwa i adres (telefon) stowarzyszenia, 
które Pan lub Pani reprezentujecie. 

2. Obszar działania waszego stowarzyszenia (re­
publika, obwód, miasto). 

3. Szacunkowa liczba Polaków, którzy mieszkają 
na tym obszarze .. Ile osób. zrzesza lub grupuje 
wasze stowarzyszenie? 

4. Skrótowa charakterystyka środowisk polskich 
na danym obszarze (według miejsca zamiesz­
kania: wiejskie, miejskie, poziomu wykształ­
cenia, znajomości języka polskiego, stopnia 
tożsamości i integracji, grup wiekowych, 
zwłaszcza dzieci szkolnych i młodzieży). 

5. Polskie organizacje na W,aszym terenie (kluby, 
ogniska, biblioteki itp. także ośrodki parafial­
ne). Prosimy o podawanie obok dokładnego 
adresu i telefonu również innych informacji 
(jak długo istnieją, jaką działalność prowadzą). 
O ile jest to możliwe, prosimy też o adresy 
działaczy (telefony), zwłaszcza tych, którzy zaj­
mują się oświatą· 

31 

.-
6. Szkoły. Ich nazwy, adresy, telefony, rodzaje 

wg zasad przyjętych w ZSRR (od szkół począt­
kowych aż do wydziałów uniwersyteckich). 
Czy jest to wyodrębniona polska szkoła? Czy 
są to klasy ("piony") polskie? Czy jest to tylko 
język polski jako przedmiot dodatkowy? 
Inne placówki oświatowe, f.ormalne lub nie­
formalne. Czy możliwa już jest działalność 
oświatowa w ramach parafii lub ośrodków 
duszpasterskich (nauczanie religii oraz języka, 
literatury i historii Polski)? Interesuje nas to, 
co już jest, a także . to, co można zorganizo­
wać, uwzględniając istniejące warunki. 

7. Fundacja wstępnie przewiduje trzy formy po_ o 
mocy placówkom oświatowym: 
- Wysyłanie książek (w tym podręczników) 

prasy, sprzętu specjalistycznego na potrze­
by dydaktyki, 
Wspomaganie prac metodycznych przy two­
rzeniu nowych programów nauczania czy 
konkretnych podręczników języka polskiego 
i historii Polski, 
Fundowanie stypendiów umożliwiających 

. naukę w Polsce. Jakie są naj pilniejsze po­
trzeby oświaty polskiej na Waszym terenie? 
Co powinno być realizowane w okresie 
późniejszym najbliższych lat? Jakich innych 
form pomocy oczekiwalibyście od naszej ' 
Fundacji? 

Fundacja Przyjaciół Lwowa 

W Warszawie funkcjonuje Biuro Fundacji 
Przyjaciół Lwowa (ul. Marchlewskiego 36, 
tel. 24-79-15). Organizuje ono m.in. wycieczki do 
Lwowa. Koszt wycieczki - dla czlonków TML-
170000 zł na dzień 5 XII 89 r. Jest to wycieczka 
4-dniowa .z noclegami i wyżywieniem w hotelu 
"Sputnik". W programie przewidziane jest: 

- zwiedzanie galerii obrazów, 
~ ClIIlentarza Łyczakowskiego i ' Orląt Lwow­

skich, 
- wieczór w Operze. 
Autokar zatrzymuje się w Rzeszowie okolo 

godz. 14.00 w restauracji "Rarytas" przy ul. 
Marszałkowskiej. Rezerwacja terminów z 2-ty­
.godniowym wyprzedzeniem. 

POSZUKIWANIA 

Na prośbę p . Jerzego Kurpiel-Łękawskiego po­
szukujemyosób, które mogą udzielić informacji 
o byłym pracowniku Izby Rolniczej we Lwowie 
mgr. inż . Michale Zadwórnym. Informacje prosi­
my przesyłać pod adresem redakcji lub: mgr inż . 
Jerzy Kurpiel-Łękawski, 34-500 Zakopane, skryt­
ka pocztowa 2. 



c.d. ze s. 24 

Naszym zdaniem i nie tylko naszym konkurs 
takiej miary, budzący tyle emocji, powinien bJić 
poprzedzony szerszą informacją, wykonany me 
tylko przez profesjonalistów, ale za to z nawIą­
zaniem do historii Obrony Lwowa, wyekspono­
wany, i dopiero po umożliwieniu wyrażenia swe­
go zdania ludziom emocjonalnie zaangażowanym 
- uhonorowany nagrodą, niekoniecznie finanso­
wą, i wtedy dopiero realizowany, do czego na 
pewno społeczeństwo przyłączyłoby Się sponta­
nicznie. 

Klub Orląt Lwowskich i sympatycy gorąco su­
gerowali rozpisanie nowego konkursu, le.cz. gdybJi 
to było niemożliwe w związku z pomeslOnyml 
już dość wysokimi kosztami, większość optowała 
za projektem najbardziej nawiązującym do Po~~ 
nika Chwały we Lwowie, mającym w ekspOZYCJI 
nr 210460, po dokonaniu przez projektodawcę 
pewnych zmian. . 

W związku z powyższym zwracamy Się do Re­
dakcji, upoważnieni posiadaniem oryginałów pa­
ruset podpiSów ludzi, m.in. utytułowanych, re­
prezentujących niekwestionowany poziom nauko­
wy, wyrażających swój protest zwłaszcza prze­
ciwko 'projektowi wyróżnionemu I nagrodą, aby 
Korni tet zechciał na łamach "Semper fidelis" 
przerwać swoje milczenie i udzielił łaskawej od­
powiedzi na poprzednie nasze zastrzeżenia. 

Towarzystwo Miłośników Lwow~ - Kl~b im. 
"Orląt Lwowskich", ul. Kosymerow GdynsklCh 
59, 51-686 Wrocław 
Mgr Teresa-Emilia Pelc (córka uczestnika Obro­
ny Lwowa) 
Mgr inż Zdzisław Pelc, ul. Sempołowskiej 412, 
51-660 Wrocław. 

Od Redakcji: 
Na IV stronie okładki publikujemy zdjęcia 

wszystkich prac nadesłanych na konkurs .. Kolej­
ność zamieszczenia ich w naszym piśmie, poza 
projektami nagrodzonymi, jest przypadkowa. 

Sprostowanie 

W numerze grudzień 89fstyczeń 90 "Semper Fidelis" 
błędnie zostały wydrukowane nazwy ulic: 
na s. 6 jest: Majzeles, Rapopporta - powinno być: 

Meiselsa, Rappaporta 
oraz . 
na s. 20 jest: ul. Kącklego - powinno być: ul. Łąckiego. 
Redakcja przeprasza za pomyłki. 

APEL 
Poszukiwani są byli wlęzmowie więzienia 

NKWD na ul. Łąckiego oraz przesłuchiwani w 
gmachu NKWD na ul. Pełczyńskiej. . 

Produkcja filmu o więźniach NKWD prosI o 
telefoniczne zgłaszanie się do reżysera Mariana 
Bekajły (realizatora filmu o profesorach lwow­
skich, emitowanego w 1989 r.) Warszawa, tele~ 
fon : 31"71-16, bądź do kierownika produkCji 
Eugeniusza Iżykowskiego, Katowice, tel. 41-18-72. 

APEL 
Apel do byłych studentów Akademii Handlu 

Zagranicznego we Lwowie i dawnej Wyższej 
Szkoły Handlu Zagranicznego we Lwowie. 
Zachęcamy do spisania wspomnień z lat stu­

diów na lwowskieJ' eksportówce" , charaktery-" . zujących ówczesne życie i warunki studiowama, 
sylwetki profesorów, wpływ studi?w na. osob:stą 
karierę zawodową. Warto utrwahc wyrozmaJące 
się kariery zawodowe i role społeczne niektórych 
koleżanek i kolegów. Na upamiętnienie szczegól­
nie zasługują tragiczne losy profesorów i kole~ 
gów, którzy zapłacili najwyższą cenę za swe za­
angażowanie patriotyczne. 

Informacje prosimy kierować pod adresem: 
mgr Erwin Brożek 43-300 Bielsko-Biała, ul. Armii 
Ludowej 6, lub Towarzystwo Miłośników Lwo­
wa, Oddział. w Krakowie, Komisja Historyczna, 
31-131 Kraków, ul. Garbarska 9. 

Kalendarz Lwowski w dalszym ciągu do kupienia 
we wszystkich kioskach "Ruchu", w Panoram!e 
Racławickiej oraz w redakcji przy ul. Prądzyn­
skiego 14116 we Wrocławiu, tel. .. 44-63-72. 

Najskuteczniejsza reklama za granicą: 

ANONS 
BIULETYN BIZNESMENA 
BULLETIN FOR BUSINESS MEN 

Kolportażem pisma zajmują się: 
- placówki UNIDO na całym świecie; 
- biura radców handlowych naszych ambasad; 
- warszawskie placówki dyplomatyczne; 
- izby handlowo-przemysłowe; 
- banki; 
- agencje turystyczne. 
Informacje o cenach ogłoszeń zasadach prenu­
meraty: 
Redakcja tygodnika "Anons" 
50-950 Wrocław, box 902 
tel. 340-31 w. 159 
tlx 0712399 

DO LWOWA-przewozyautokarem 
na zaproszenia 

oraz 
1-3-dniowe wycieczki organizuje 
AGENCJA TIMING 
Opole tel.: 384-21 
Wrocław tel.: ...... 18-89 
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Kościół Dominikanów (rysunek tuszem, praca studenta Koła Rysunkowego Wydziału Architek­
tury P olitechniki Wrocławskiej kierowanego przez Ryszarda Natusiewicza) . 
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